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8YTUACYA.
Wojnę między Austrya a Prusami 

w r. 1866 nazwał ks. Bismark w mo­
wie swojej na posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego dnia 28 z. m. „ b r a ­
t o b ó j c z ą ,  n i e s t e t y  —  n i b y  —  
k o n i e c z n ą  d 1 a r o z c i ę c i a  g o r ­
d y j s k i e g o  w ę z ł a 44.

Owym węzłem gordyjskim, była  
kwestya, czv Austrya, która pier­
wotnie miała tylko stać na straży 
interesów Niemiec o l  w s c h o d u  a 
następnie w skutek korzystnych ko- 
ligacyj urosła w państwo potężne, 
w politycznych kwestyach Niemiec 
decydujące —  ma nadal kierować in­
teresami Niemiec —  czy też kierunek 
tych spraw i dźwignięcie idei pań­
stwowej Niemiec z wiekowego upadku 
ma przejść w inne ręce, więcej ener­
giczne i zuchwalsze.

Ręce takie w ysunęły się właśnie 
z Berlina, okute w stal a zaprawione 
w rozbojach. Dawne tradycye krzy­
żackie, dawne idee m isyi dziejowej 
Niemiec, zrodziły einen deutschen Mann, 
który jednym ciosem zwalił przecią­
żoną posagowemi darami wysłankę 
wschodnią i zredukował ją do wła­
ściwej pierwotnej roli, sam zaś olś­
niwszy das deutsche Volk innym pio­
runowym zamachem, wykonanym  na

POW IEŚĆ 
przez Krystynę.

(Dokończenie).

Dziwny bo to był człowiek. Chowany pi zez 
prostych organistów, jako przybrany syn; /. po­
stawy, z ułożenia, z w iadom ości, lubo nie 
m atem atycznie zebranych, ze zdolności, wy­
dawał się jednak należącym do wyższego towa­
rzystwa. Skromnością pokrywał niedostatki wy­
chowania, nie raził nigdy w niczem, ale ow­
szem miły był swoją prosto tą .  Nie wielkiego 
w zro s tu , kształtny, twarz miał okrągłą, 
świeżą, rysy drobne, włosy bujne ciemuo- 
blond, wąsiki ładne, a śliczne oczy szafirowe 
pełne wyrazu i bystrości robiły go bardzo 
przystojnym młodzieńcem.

Wziąłem go do przepisywania dzieł pozo­
stałych po mym ojcu, lecz tak  po lu b ie n i ,  że 
więcej czasu przegawędziliśmy, bo on był 
tak bystry, i tak  m ia ł  trafne spotrzeżenia 
i uwagi,  że nieraz rzecz powiedzianą pod­
niósł , rozwinął i daleko lepiej niżeli ja lub 
kto inny j ą  przedstawi!. Gdy do mnie kto 
zajechał,  to zaraz się o Antoniego pytał, tak 
był lubiony. J a  często, nie chcąc się z mm 
rozstawać, na^nocj d o 'd o m u  nie 'puszcz; łem. 
Ładnie śpiewał,^"więc często akom paniowa­
łem  mu na fortepianie. Kto on był. nie mia­
łem sposobności się dowiedzieć. Uważałem 
tylko, że mu były bardzo przykre najmniej­
sze zapytania w tym  względzie.

Dałem pokój więc wypytywaniom, myśląc, 
że to samo się kiedyś wyjaśni. Wyjaśniła się 
też teraz przeszłość Antoniego, ale w spo­
sób tak  dla mnie bolesny i smutny, właśnie 
Kiedy zamyślałem więcej się jeszcze zwrócić 
do tego młodego człowieka, inaczej pokiero­
wać przyszłością jego, gdyż ta, do k tó r . j  się 
sposobił,  zupełnie była mu nieodpowiednia; 
P an  Bóg nią inaczej wedle swej woli i wi­
doków przedwiecznych rozrządził .

drugim sąsiedzie, któremu odebrał 
dwie ziemie, dawniej niemieckie —  
w yw ołał z zmarłych i wskrzesił da­
wną o j c z y z n ę  n i e m i e c k ą .  Owa 
niemiecka ojczyzna ze wszystkiemi 
swojemi aspiraeyami „ivo die deutsche 
Zunge klingt" i z całą swoją dawną 
przez siłę wypadków wskrzeszoną butą 
zajęła dzisiaj tak decydujące stano­
wisko w Europie, że wypada zdać 
sobie sprawę z tego, gdzie m y właś­
ciwie płyniem y na tych wysokich  
przez potężnego kanclerza niemie­
ckiego tak zręcznie poruszanych talach 
międzynarodowej polityki.

Przysłowie „ Drang nach Osten“ zdaje 
się nie b yć bynajmniej gwiazdą strą­
coną na horyzoncie polityki niemiec­
kiej kanclerza, przeciwnie pod tym  
hasłem osadził on właśnie nie tak da­
wno książąt niemieckich na tronie, 
dawniej książęcym, dzisiaj królewskim  
w Rumunii, tudzież na tronie książę- 
cym fniedaw no wyzwolonej Bułgaryi. 
A kraje te trzymają właśnie w,ręku klucz 
od żeglugi na Dunaju owej najwięk­
szej i najwspanialszej arteryi han ilu 
w mniemanej s z e r s z e j  ojczyźnie 
niemieckiej. Biorąc na uwagę sąsied­
nich Sasów siedmiogrodzkich i Niem­
ców w Węgrzech, o których los i 
nieszanowanie niedawno taki lament 
podniosła augsburgska „Allgm. Z tg“, 
widzim y w tej stronie bardzo powa­
żny zastęp w ysuniętych na wschód 
pionerów niemieckich. Po za tymi 
pionerami, jako najdalszą na wschód 
wysuniętą awangardą niemiecką, stoi 
dzisiaj w drugiej już linii Austrya, 
pogodzona ze swoim losem, działająca 
niby od siebie i w porozumieniu a 
przecież tylko pod potężnym podmu-

Umyślilriu sobie nazajutrz zaraz iść do 
tej p an i ,  co taką miłością potrafiła natchnąć 
tego chłopca, miłością do wszystkiego, co 
piekne i dobre, a do siebie nieograniezonem 
przywiązaniem, bo pod ręką pospolitej i twar­
dej kobiety, ten kwiat zapóźniony i nadwię- 
dły w zawiązku, nie byłby rozkwitł w takiej 
pe łn i ,  i m"e rozwinął się takim wdziękiem, 
w jakim s tanął przed nami. M usiała ona 
dobrze pielęgnować tę młodą roślinkę, da­
wać jej wiele pokarmu serca, ciepła i powie­
t r z a ,  ciężko zdobytego w małej przestrzeni 
domku organisty wiejskiego. To niezwykła 
o s o b a , co tak się wywiązała z swego za­
dania.

Dowiedziałem się, że męża straciła, że już 
inny je s t  organista,  a ona w stancyjce naję­
tej mieszka na wsi, miałem wielkie współczu­
cie d la tej kobiety i chciałem w jakibądź 
sposób przyjść jej w pomoc.

Wieczorem wybrałem się w tam te  struny. 
W stąpiłem do księdza zamawiając nabożeń­
stwo" solenne za duszę kochanego Antoniego 
i zaszedłem do wskazanej mi chałupy.

W małej,  ale bardzo czystej stancyjce za­
sta łem  średnich la t kobietę czarno ubraną. 
Ona, widując mnie dawniej w kościele, zaraz 
poznała. Za pierwszem słowem p rzezem n ie  
wymówionem o A n to n im , zalała się łzami, 
m ó w ią c :

—  P a n ie ,  co j a  za dziecko straciłam, 
własnego nie żałowałam więcej. Cóż to była 
za poczciwa d usza ,  pan go także musiałeś 
ocenić, bo on pana ubóstwiał.

Nie mogła biedna kobieta od żalu się utulić.
— Oceniałem go i kochałem jak  brata, 

wierzaj mi pan i ,  że niemniej od pani opła­
kuję w duszy s tratę  Antoniego, i czuje się 
osamotnionym teraz właśnie, kiedybym go 
najbardziej potrzebował.

S łowa mego gorącego współczucia uspo­
koiły j ą  trochę. Wielką je s t  u lgą dla cierpią­
cych, kiedy czują, że drugie serce dzieli ich 
boleść.

P a trzy łem  uważnie na panią Zawadzką — 
tak się nazywała organiścina po mężu. Była 
więcej jak średniego wzrostu, twarzy bardzo

chem z Berlina, czego najlepszym do­
wodem jest ta okoliczność, że Austrya 
w tej tak ważnej chwili dziejowej nie 
ma nawet samodzielnego męża stanu
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i kierownika swojej nawy państwo­
wej, lecz stawia u steru ludzi, którzy 
przestrzegają tylko jak najsumienniej 
podpisanej w Berlinie marszruty.

Lecz nietylko na południowym  
wschodzie występuje zasada „D r a n g  
nach Osten" w pełnej sile i pozwala 
Austryi współdziałać na korzyść mi- 
sy i ogólno - niemieckiej. Północny  
wschód przedstawia również obraz te­
go parcia niemieckości. W ziemiach 
dawnej rzeczypospolitej Polskiej pod 
zaborem pruskim ucisk i wynarodo­
wienie na korzyść powszechnej ojczy­
zny niemieckiej dokonują się z takim  
gwałtem i z takim postępem, że pionie­
rzy niemieccy, przerywszy już w tam­
tych stronach ziemie polskie wzdłuż 
i wszerz, posuwają się dalej w Kró­
lestwo Polskie, ba, nawet w ziemiach 
zabranych zakupują i kolonizują zie­
mie. Tam zaś spotykają się z w pły­
wem starej gwardyi niemieckiej, która 
oddawna udała się tam była, nie dła 
szerzenia kultury, jak się to N iem cy  
zwykle lubią chwalić, lecz po to, by  
służyć despotyzmowi moskiewskiemu, 
b y  mu dawać w rękę jak najtęższe 
narzędzia do rozboju i wytaczania  
krwi obcym ludom , a w szczególno­
ści Polsce, by ukuć jak najsilniejsze 
kajdany dla utrzymania tam wiecznej 
niewoli i tyranii.

Ta m isya niemiecka, zachwiana nie­
co bombą Kibalczyca na północnym  
wschodzie, otrzymała znowu wolną 
kartę w Gdańsku, na południowym  
zaś wschodzie płynie pełnemi żagla-

m iz e rm j ,  ale dziwnie m iłe j,  ca ła  postawa 
bardzo ujmująca. Dowiedziałem się później, 
że pochodziła z bardzo porządnej podupadłej 
rodziny i z lepszem była wychowaniem, jak 
to już po Antonim przeczuwałem.

Ona znowu zaczęła.
— Gdybyś go pan  widział, jak  w swej 

skromnej szarej kapotce, u rąba ł  drewek i za­
palił  na  kominku, to mi się zawsze zdawało, 
że przebrane paniątko służy dla zabawy. Cie­
szyłam się i korzyła przed tern sercem peł-  
nem prostoty, a niezaprzeczonej wyższości. 
Przez dwanaście la t  rozjaśniał nam życie, 
przywiązaniem swojem i pociechą, jaką m ie ­
liśmy na każdym kroku z niego. Mąż mój 
nie m ógł przeżyć tej s t ra ty ;  był już dawno 
cierpiący na serce, ale to jakoś bywało cza­
sem i lepiej, jak  nadeszła zaś wiadomość, że 
zginął Antoni,  tak ani z i e w n ą ł ,— ja k  sie­
dział na stołku, tak skończył życie.

P ła k a ła  tak  rzewnie b iedna ,  za dwiema 
naraz s t r a t a m i , które w jednej poniosła 
chwili. Czekałem aż się trochę uspokoi. Taki 
nadm iar  boleści czyż da się pocieszyć lub 
wyperswadować. Niemem współczuciem cześć 
mu płacimy. Po jakim ś czasie sama się spo­
strzegła, że ja  jestem obecny i milczę z usza­
nowaniem dla boleści a współczuciem w du- 
szy.

— Przepraszam p a n a ,  zapomniałam się 
w m ym  żalu, a przecież panować nad nim 
trzeba.

—  Pani tuta j tak pozostać nie możesz sa­
motna, mówiłem jej, —  bo mnie bardzo pocią­
gała ku  sobie, i miałem już  pewną n yśl, 
a lękałem  się, czy ją  przyjmie dobrze. S m u­
tno i ciężko byłoby pani na starsze lata. 
Jeżeli pani niemasz bliskiej rodziny, to ja  
panią proszę, abyś się do dworu przenio­
s ł a ;  " a  jeżeli się czujesz na siłach i dobrej 
w o l i , weź pani w opiekę cały zarząd domu 
i mnie samego. J a  już pewnie samotnym po­
zostanę. J e s tem  prawie kaleką ,  m am  takie 
rany w piersiach, że cudem tylko jeszcze 
żyję. Są dnie, że oddechu chwytać nie mo­
gą i muszę mieć zawsze kogoś koło siebie. 
W  mojem położeniu niewypowiedzianie by-

mi pod trójcesarską banderą, a co 
najciekawsze, w ytworzyła w Europie 
tak silny związek niby konserwaty­
wny, że król Humbert, syn  oswobo-
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dziciela Włoch, obawiając się o swój 
tron, podm yty prądem republikańskim, 
uznał za stosowne u i e przystąpić, a 1 e 
wkupić się do tego związku, a ceną 
tego wkupu ma być, według ostatnich  
wiarogo Inych źród eł. Rzym, ofia ro­
lkowany dla restytucyi w ładzy św ie ­
ckiej Papieża. Kwestya te !y w ładzy  
świeckiej papieskiej, ów niewątpliwy  
symptom prądu reakcyjnego, w yp ły ­
wa dzisiaj) zwolna na podniesionych  
talach polityki międzynarodowe;, a de­
cydować o niej będą w pierwszym  
rzędzie gabinety berliński i petersbur­
ski. wrogie zawsze katolicyzmowi. P ię­
kne to widoki i la katolicyzmu i dla 
nas. Krwawe karty naszego męczeń­
stwa za wiarę i narodowość, będą się 
m usiały przedłużyć, a nawet zwię­
kszyć , by wyrównać ten nowy ra­
chunek za Rzym świecki, aż wreszcie 
zw ycięży prawda, której znamieniem  
nie jest berło, lecz krzyż, którą berło
świeckie może tylko skrzywić czaso- , «

wo, ale jej nie obali.

iK H p ta q t  „dazety  M owstief.
W iedeń Igo  grudnia.

Gdy nowo obrany referent Wydziału o b ra ­
dującego nad projektem nowej ustawy p rze ­
mysłowej zapewne kdku  dni potrzebować bę­
dzie do rozpatrzenia się w przedmiocie, a z a ­
tem gdy uiezaraz odbędzie się posiedzenie 
W ydzia łu ,  korzystam z tej przerwy, by kilka 
ogólnych przesłać uwag o tej sprawie, które 
może posłużą do poznajomienia się z przed-

łoby mi m iłem  mieć osobę jak p a n i , która 
przez pamięć drogą Antoniego, byłaby mi 
trochę życzl iw ą, i razembyśmy zawsze mó­
wili o nim i zawsze go żałowali. N aw et pani 
jego pokój może zajmować.

Odpowiedziała mi se rdeczn ie :
—  Dziękuję panu  za pam ięć Antoniego, 

gdyż to w imie jego ofiarujesz m i pan przy­
tu łek u siebie. Jeszcze poza grobem on się 
mną opiekuje. Bo jem u tylko winnam, co 
mnie teraz spotyka. Przyjmuję z wdzięczno­
ścią ofiarowany dom pański. D" krewnych, 
choć m am  bardzo bliskich, się nie udam. 
Przeciwni byli m em u małżeństwu, terazby 
mogli uragać się mej biedzie. Pracować j e ­
szcze mogę i będę z całych sił moich, bo 
i tak zawsze m usiałabym pracować, gdyż 
trzeba żyć, a ja  nie mam żadnego u t rz y m a ­
nia. Dom prowadzić, zdaje mi się, ze po­
trafię —  pielęgnować zaś pana już s tan ie  się 
jedynem zadaniem mego życia.

Teraz mogę panu pokazać list mego naj­
droższego dziecka. Pierwej nie m ogłabym  
tego uczynić, aby się nie narzucić.

W yjęła z szufladki list, i podała mi drżącą 
od wzruszenia ręką.

List był następującej treści.

Z  obozu p o d  Ojcowem.
—  Mam przeczucie, że zginę dzisiaj. Śniła 

mi sie matka, wyciągając ręce do mnie. Taki 
sen mnie nie zawiedzie.

Żegnam Cię najdroższa Opiekunko, druga 
matko m oja ,  sercem synowskiego uczucia, 
jakie m am  zawsze dla W as.

Dziękuje stokroć za d o b ro d z ie js tw a  Wasze, 
za które Bóg W am nagrodzi. Nie żal mi ży­
cia , bo cóżbym z niem zrobił w ostatku. 
Ale mi żal Twej osamotnionej starości. P rze­
bacz, że me pospieszam do Ciebie, ale z pola 
bitwy, z p rzedświadczeniem , że zg inę ,  nie 
usunę się nawet dla Ciebie, którą kocham 
więcej niżeli życie. Ty sam a szlachetna te-  
gobyś nie przyjęła. Myśl o Twej samotności 
poza grobem trapić mnie będzie ale mam 
w Bogu P' łn ą  wiarę, że me opuści Ciebie, 
i znajdzie się dusza ,  która Cię otoczy, jeżeli
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^m iotem  w ko łach  g łów nie tu  interesow anych.
D la większej jasności muszę sięgnąć nieco 

w ty ł.
. Ś rednie wieki ze swojemi różnem i stanam i 
i k o rp o ra c y a m i, ze specyalnem i praw am i i 

. .s ta tu ta m i, wolnościami i p rzyw ile jam i, z 
sam orządem  i sam osądem  gm in i m iast, in 
stytucyj i k o rp o ra cy j, m iały zawsze głównie 
na oku obronę interesów  poszczególnych, — 
a m niej baczył i na to , co ogó łow i, to  je s t 
krajow i całemu byłoby pożytecznem .'

Z tąd w praw odaw stw ie celnem  prohibicya 
cudzych wyrobów, zakaz sprow adzania zu ­
pełny, albo obłożenie przywozu obcych ręk o ­
dzieł i produktów  cłam i tak  wysokiemi, że 
takowe z m iejscow ą industryą  i produkcyą 
płodów  współzawodniczyć w żaden sposób 
nie m ogły.

Ztąd urządzenie cechów, ścisłe ro zg ran i­
czenie, co i jak  komu w yrabiać wolno, co i 
gdzie sprzedaw ać, aby jeden zawód drugiem u 
nie wchodził w drogę,— ztąd  sam orząd cechów, 
aby profesva sam a w sobie podtrzym yw ała 
s i ę , s trzeg ła  od u p a d k u , nie dopuszczała do 
wykonywania kunsztu  ludzi nieuzdolnionych, 
wykonywała swą w ew nętrzną juryzdykcyą, 
zak ładała m iłosierne in s ty tu c je  i niem i rzą­
dziła i t. p.

Zaprzeczyć nie m o żn a , że z owemi u rzą­
dzeniami zakw itły m iasta  i przyszły do bo­
gactw a i zn a cz en ia , i to nietylko we W ło ­
szech, F ra n cy i, N iem czech, Szw ajcary i, N i ­
derlandach i A n g lii, ale i u  nas na p ó ł­
nocy. —  N asz Kraków i wiele innych naszych 
dziś podupadłych m iast kwituęło uaówczas.

Lecz że tak a  opieka udzielana poszczegól­
nym in teresom  prowadzi do jednostronności 
i do p rzy w ile ju , —  że przywilej m usi znów 
kom uś drugiem u być nieprzyjaznym  i nieko­
rzystnym  , —  że opieka nad pojedynczem i 
może być szkodliwą d la ogółu, — rzeczą to je s t 
jasną.

P rzyszła rew olucya fran cu sk a , k tó ra  tylko 
ogół cały na oku m ia ła , —  in te res państw a 
całego i in teres obyw atela uw ażanego bez­
względnie , —  in  abstracto. Ona to zniosła 
wszelkie stany, przywileje i prerogatyw y, —  
u p rzą tn ę ła  wszelkie szranki i ograniczenia, 
w olność dla wszystkich i we w szystkiem .

Z tąd pochodzi zasada wolności handlowej. 
T a pow iada: konsum entem  je s t  każdy, —  p ro ­
ducentam i pewnego artyku łu  są tylko niektó­
rzy. Co się m a konsum ent pytać o to , czy 
p roducen t miejscowy w ytrzym a konkurencyą 
z zagranicznym  producentem . K onsum ent chce 
tam  i z tam tąd  kupow ać, gdzie najtaniej i na j­
lepszych towarów dostanie, a nie m yśli o tem  by 
ze swej kieszeni, pod postacią ceł ochronnych 
lub  prohibicyjnych p łacił producentow i m ie j­
scowem u zapom ogę, k tó ra  dopiero m u um o- 
żebni konkurencyą z zagranicą. Niemożo p ro ­
ducen t krajowy bez pom ocy cła  się utrzym ać, 
niech produkuje co innego . Jeże li każdy b ę ­
dzie kupow ał gdzie dostanie najtaniej i n a j­
lep ie j, a  sprzedaw ał jak  może najd rożej, to 
się najprędzej bogąptwo krajow e podniesie.

T a  teo rya nieograniczonej wolności zniosła 
wszelkie ograniczenia co do pobierania p ro ­
centów od pożyczonych pieniędzy, d a ła  og ó l­
ną wolność w ystaw iania wekslów i zniosła u- 
staw y przeciw lichwie wydane, lichwy zakazu­
jące  i takow ą każące. Powiedziano, że każdy 
pow inien osądzić czy m u się opłaci pożyczyć 
pieniędzy na pewien procent, że kto po trze-

nie taką m iłością jak  m oja, to  opieką godną. 
Z tem  głębokiem  przekonaniem  żegnam  W as 
drodzy raz o sta tn i i nogi całuję, Bogu od­
dając. T rąb ią  —  czas na koń, po raz ostatni 
pew nie na niego siadam . Żegnajcie m i wszy­
scy ukochani m oi, B óg z W a m i!

Do osta tn iego  tchu  W asz 
A ntoni.

P. S. P ak ie t z k u fe rk a , odeślij M ateczko 
droga p a n u ; pożegnaj, podziękuj za mnie.

Łzy ocierałem , czytając ten  lis t, a o dda­
ją c  go pani Z aw adzkiej, pocałow ałem  ją  
w rękę. Cóż to  za delikatne poczucie u tej 
kobiety, żeby m i pierwej nie dać lis tu  czy­
tać, w którym  mi ją  poieca —  abym  nie są ­
dził, że m i się narzuca.

Ona płacząc rzewnie, podała mi lis t drugi, 
k tórym  zakończam  w spom nienia Antoniego.

Pod obozem w Ojcowie.
Szanowna P an i!

S m utną m am  P an i donieść w iadom ość; 
Mój dzielny ad ju tan t, A ntoni, zginął dzisiaj.

S tarem u wojskowem u s tra ta  ta  łzy wyci­
snęła. Rzadkich cnót i poświęcenia był ten 
m łodzieniec. Pom iędzy najwaleczniejszym i po­
szedł do ataku, i pierw szego trafiła  kula 
w sam e czoło. P ad ł, nie m ęcząc się wcale. 
G dy wyjeżdżaliśmy w pole, przyszedł do mnie 
rano  b lady , i oddając m i list, pow iedział, iż 
m a przeczucie, że nie wróci już z tej wy 
praw y, i p rosił, aby, gdy zginie, P an i go za­
raz odesłać, jako  jedynej swej opiekunce, 
aby w iedziała, co się z niem sta ło . Chciałem  
m u coś powiedzieć, ale strzały  w inną mnie 
wezwały s tronę  i już go nie w idziałem . K o­
ledzy, którzy go cenili i kochali, pogrzebali 
jego ciało, i za tknęli krzyż ciosany na jego 
grobie. N iech żal P an i koi ta  pociecha, że 
p rzybrany  syn P an i dobrze się Ojczyźnie za­
s łuży ł. W alczył za nią jako  najdzielniejszy, 
i zg inął w je j obronie, pozostaw iając nieza­
ta rtą  pam ięć u swych tow arzyszy i

Dowódzcy.

buje pieniędzy do pewnego in teresu  na k tó ­
rym  100 procent za ro b i, może łatw o od nich 
zapłacić 5 0  procent i więcej, że trudno  zaka­
zywać, by ktoś, który chce na 20%" pożyczyć, 
żeby tego ąierob ił, jakże trudno  z drugiej 
strony zakazać kap ita liśc ie  żeby staw iał w a­
runki, w edług których się zdecyduje na danie 
pożyczki.

Z tąd  również pochodzi zasada wolnej p ra ­
cy „niech każdy zarobi na chleb ja k  m oże“. 
Skasowano cechy i zgrom adzenia, zniesiono 
krepujące przepisy, egzam ina, m ajstersztyk i, 
wędrówki czeladzi, wyzwoliny, term inow anie, 
każdem u wolno wszystko robić. Będzie do­
brze robić to się u trzym a, a będzie p a rta ­
czem  to u publiczności nie znajdzie odbytu.

Otóż mam y dwie zasady różne, wręcz sobie 
przeciw ne. Za k tó rą  się ośw iadczyć? —  Czy 
za cłam i niedopuszczającem i obcych p rodu ­
któw i wyrobów, aby w kraju  podniosły się 
ro ln ic tw o, rękodzieła, p rzem ysł, handel, fa­
bryki. Czy niezezwalać na ogólną wolność 
wekslową, czy być za ograniczeniem  stopy 
procentowej i karać w drodze sądowej lichwę 
i wyzyskiwanie nędzy, położenia przym uso­
wego lub też niedoświadczenia i braku roz­
winięcia um ysłowego przez chciwego i n iesu­
m iennego wypożyczającego pieniędzy. Czy u- 
trzym ywać cechy i ograniczenia z niem i po­
łączone, aby tylko ci, co znają swój kunszt 
mieli prawo otw ierać war ztaty , aby publi­
czności nie narazili na s tra ty , sam i aby nie- 
m arn ie li; czy też oświadczyć się za n ieogra­
niczoną wolnością handlow ą i za wolnością 
zarobkowania ?

Są to py tan ia  nad e r ważne, a cały św iat 
ciągle się niem i zajm uje. Od ich rozstrzy ­
gnięcia zawisło, jak ie  zawierać trak ta ty  han ­
dlowe, czy dozwolić żeby wszystko z zagranicy 
bez cła przychodziło, czy wszystko oclić, — 
czy tylko n iektóre przedm io ty , ale które? — 
i jak im  cłem  obłożyć. D la przykładu powiem , 
czy petro leum  am ery k ań sk ie , żelazo angiel­
skie i p ru s k ie , czy wyroby w ełniane zagra­
niczne, m ają wolno przychodzić, gdy m am y 
naftę galicy jską, nasze i styryjskie żelazo, 
w B iały i na Czechach wyroby w ełniane, 
k tóre konkurencji bez opieki nie w ytrzym ają, 
lub czy jak  wyżej rzekłem , konsum enci mają 
opłacać wsparcie dla producentów ? —  Od roz­
strzygnięcia tych py tań  zależy, czy stan  m ie­
szczański, rękodzielniczy m a się skupiać i b ro ­
nić przed wyzyskiwaniem pojedynczych robo ­
tników przez przedsiębiorców, którzy swych 
środków pieniężnych "do pewnego rodzaju  li­
chwy używ ają, a m ajstrom  konkurencyą, n a ­
wet egzystencyą czynią niem ożebną. A więc 
czy jak  tego w Niem czech, w A ustryi, a n a ­
wet i u nas głośno żądają, m ają być przy­
wrócone cechy, oczywiście w zastosow aniu do 
dzisiejszych okoliczności, czy w przyszłości od 
rozpoczynającego proceder ma się wymagać 
dowodu uzdolnienia, czy też, czy i" nadal dzi­
siejsza wolność zarobkow ania m a pozostać 
niezm ienioną.

Otóż co do py tań  dotyczących przem ysłu  
rękodzielniczego (nie fabryk)" ma orzec u s ta ­
wa przem ysłow a, którą m ają obie izby p a r la ­
m entu  uchwalić, a nad której projektem  obra­
duje obecnie W ydział ad hoc z izby depu to ­
wanych R ady państw a wybrany.

W W ydziale tym  członkowie niem ieckiej le­
wicy są za nieograniczoną wolnością przem y­
słow ą. Członkowie z prawicy są za" je j o g ra ­
n iczen iem , a raczej za jej uregulow aniem . 
Oczywiście chodzi i tu ta j, jak  wszędzie o to, 
aby znaleźć właściwe granice, i by szczęśli­
wie zastosow ać się do potrzeb dzisiejszych 
i m iejscow ych. Tu znowu uważać trzeba, 
żeby ustaw a ile m ożności dogadzała w szyst­
kim  krajom , a zw łaszcza żeby naszem u k rzy ­
wdy nie czyniła.

Lecz lewica nie zupełnie wiernie oddaje 
w tych sprawach! przekonania niem ieckiej, a 
zwłaszcza wiedeńskiej ludności. P ose ł do R a­
dy państw a m ajste r kotlarski Loeblich, a z nim  
ogrom m ieszczaństw a, żąda szybkiej pomocy 
dla upadających rzem iosł. W yjąw szy bowiem 
bardzo bogatych  i m o d n y ch , niem a już 
w W iedniu m ajstrów  sto larskich  i krawieckich. 
Są tylko m agazyny m ebli i m agazyny sukien 
utrzym ywane przez ludzi, którzy nie są sto- 
lorzam i ani kraw cam i, a którzy w edług cen 
przez siebie oznaczanych, a coraz bardziej 
zniżanych, dają robotę czeladnikom  i suche- 
dniakom na zapas (na vorranth) do domu. 
Publiczność znęcona nizką ceną tow aru, a nie- 
poznająca że to wyrób tandetny , woli kupo­
wać już  gotowe w m agazynie, aniżeli kazać 
sobie robić suknie a zw łaszcza m eble u m a j­
strów  i d ługo czekać na nie. T ak  więc la- 
dajakie tow ary za bezcen są sprzedaw ane, p u ­
bliczność traci ua tem  niezm iernie, a raz 
wraz sto larze i krawcy z nędzy , nie m ogąc 
wyżywić swej rodziny, opłacić się lichwie, 
życie sobie odbierają. Z innem i professyam i 
podobnież się dzieje. Z drugiej strony , często 
rozpoczynają ludzie żadnych funduszów nie- 
posiadający za pieniądze na lichwę pożyczone, 
swoje przedsiębiorstw o, oczywiście że wkrótce 
sta ją  się niewypłacalnem i i nietylko sami 
z rodziną popadają w nędzę, ale są dla wielu 
innych, którzy im kredytow ali, powodem s tra t 
znacznych

Te i inne okoliczności spraw iające, że p o ­
mimo podnoszenia, pow iększania i upiększa­
nia się W iednia, że pomim o wydawania co­
rocznie wielu milionów n a  publiczne budowle 
(oszklenie m ag istra tu  nowego będzie 80 ,000  
fi. kosztow ać), pom im o w zrostu, ruchu i ob ro ­

tu , i pow staw ania pojedyńczych fortun  k o lo ­
salnych, —  że jednak  drobny przem ysł i r ę ­
kodzieła, że prawdziwy stan  m ieszczański, — 
ów w każdym kraju najcenniejszy elem ent, — 
że rzem ieślnicy w W iedn iu  i po innych m ia­
stach ubożeją, podupadają i niszczeją, to po­
wodem ogólnego żądania retorm y, poprawy, 
pomocy. N a tej więc drodze ma być także 
jednym  krokiem  naprzód zm iana ustaw y prze­
mysłowej. B odajby spełn iły  się oczekiwania 
do tej zmiazy przywiązane, bodajby ona n a j­
prędzej ukończona, zdo łała  dobre rodzić o- 
woce.

Nieom ieszkam  donieść o przebiegu najb liż­
szego posiedzenia wydziału.

W i e d e ń ,  1 g rudnia 1881.

(S.) Ja k  roln ik  nieraz z objawów m ało zna­
czących z dość śc isłą  pewnością sądzić może, 
czy dzień następny przyniesie pogodę lub 
sło tę, tak  w życiu politycznem  z ob ja­
wów na pozór m ało  znaczących m ożna z dość 
śc isłą  pew nością horoskop polityczny staw iać. 
Takim  politycznym  objawem obecnie je s t  wi­
zyta N astępcy tronu  wraz z m ałżonką u h ra b ­
stw a M artiniców w Smeczny —  dokąd przed 
kilku dniam i na polowanie się udali. K to  
zna tu te jsze stosunki, ten wie ja k ą  doniosłość 
ten  krok w sobie m ieści, dlatego" z wielkiem 
praw dopodobieństw em  tw ierdzić można, że 
pozycya praw icy w Radzie państw a je s t  do­
tąd niezachwianą. N aw et in terpelacya lewicy 
co do L aenderbanku  pozycyi tej obecnie nie 
osłabi, chociaż zaprzeczyć się nie da, że lepiej 
by było dla rządu  a względnie i dla prawicy, 
gdyby rząd co do L aenderbanku  był od te ­
goż zażądał całej w płaty  daw nych akcyj, 
zanim na em isyę nowych zezwolił, lecz trzeba 
jeszcze czekać na odpowiedź rządu w tej 
sprawie, zanim  się ostateczny wyrok wyda. 
P raw ica chce pozwolić na dyskusyę w Izbie 
co do odpowiedzi rządowej, i .m a zupełną 
słuszność, raz, że udowodni tym  krokiem , że 
się z Laenderbankiem  nie solidaryzuje, po- 
wtóre, że dyskusya obustronna t. j. lewicy 
i prawicy rzecz całą należycie wyjaśni.

Całe życie parlam en tarne grom adzi się te ­
raz w kom isyach —  kom isya budżetow a "chce 
przed świętam i Bożego N arodzenia prace swe 
ukończyć, tak, żeby zaraz po świętach Izba 
do obrad nad budżetem  przystąpić m ogła — 
kom isya dla ustawy przem ysłowej także silną 
rozwinęła czynność, i je s t  nadzieja, że w krótce, 
choć z częścią przedłożenia rządowego, jako pro­
jektem  do części owej ustaw y przem ysłowej 
przed Izbą wystąpi. K om isya o należytościach 
w ysłuchuje teraz orzeczenia znawców g ie łd o ­
wych, którzy są zdania, że wszystko można 
obłożyć podatkiem , tylko giełdę trzeba zosta­
wić wolną, je s t  bowiem tak delikatna roślina, 
że najm niejsza zm iana tem p era tu ry  może jej 
szkodzić. M ożna ją  tedy snadnie z pijaw ką 
porównać, k tóra, ażeby dobrze krew w yssała, 
m usi się w bardzo wygodnym  i obszernym  
słoju znajdywać, i m ieć zupełny spokój,— in a ­
czej grym asi, i zam iast pożytku szkodę przy­
nosi. Lecz zdaje się, że ani kom isya ani Izba 
nie zechcą tego olim pijskiego spokoju giełdzie 
zostawić, i z pewnością hum or je j zepsują.

Kom isya dla projektu postępow ania cywil­
nego spornego także się zebrała , lecz wnioski 
referen ta nie zostały  przyjęte ani przez ko­
m isya ani przez zastępców rządowych, dalsze 
więc w tym  względzie narady  będą potrzebne.

Now ela, uzupełniająca ustaw ę wojskową 
przyjdzie w sobotę w Izbie na porządek dzien­
ny, uchwalenie jej je s t zapew nione, Polacy 
nigdy_ na seryo nie m yśleli a naw et nie m o­
gli je j się sprzeciwiać, to wszystko, co dzien­
niki o opozycyi Polaków  w tym  względzie 
pisały, było czczym w ym ysłem .

U znają tu wszyscy praktyczny rozum  lir. 
J a n a  Stadnickiego, który dostawszy posadę 
w B anku, siłą  i energią zdobył także teraz 
poselstw o do Rady państw a, tym  bowiem 
sposobem  pom aści (  okrasi swoją pozycyę 
bankow ą.

R ozeszła się tu  wieść o zjednoczeniu stro n ­
nictw a Stańczyków z partyą  liberalną w K ra ­
kowie, a to  na podstaw ie mówek, które przy 
sposabności uczczenia nowego P a r a  hr. H en­
ryka W odzickiego wygłoszono, tam  bowiem 
obecni szefowie sztabów obu stronnictw  w y­
m ienili uczucia wzajem nej adm iracyi.

M ają tu ta j wszyscy nadzie ję , że przy nąj- 
bliższem  m ianow aniu członków do Izby P a ­
nów, P rezyden t obecny m iasta  Krakowa nie 
będzie pom inięty.

‘ Pow ietrze tu  nieznośne, ciągłe m gły  p rze­
p la tane deszczem , ztąd też i liczne choroby.

Sprawy miejskie.
D n ia  1 b. m. odbyło  s ię  posiedzenie R ady  

m ie jsk iej pod p rzew odnictw em  p rezy d en ta  
D ra  W eig la  i p rzy  udzia le  41 radców .

D łuższa d y sk u sy a  w y to czy ła  się  po odczy ­
tan iu  p ro toko łu  z pop rzedn iego  posiedzen ia, 
z pow odu , że r. m. D r Z o l l  zw rócił u w ag ę  
na  rozg łoszoną w  m ieście w iadom ość, ja k o b y  
odezw a K o n serw ato ra  zab y tk ó w , prof. Łep- 
kow sk iego  do R ady  w  sp raw ie  odn o w ien ia  
i um ieszczenia n a  w ieży ra tu szonej w y ję ty c h  
z tam tąd  podczas budow y  now ego o dw achu  
herbów , m ia ła  d ać  pow ó d , iż R a d a  m iano­

w icie n a  w n iosek  r. m. M achałskiego u ch w a 
lita  „aby  p rzypom nieć p. K onserw ato row i 
g ran ice  je g o  w ła d z y 11, k tó re  p rzek roczy ł. 
P rof, Zoll żąd a ł p rzy tem , ab y  uw iadom ić p. 
K on serw ato ra , że u ch w a ły  ta k ie j w cale nie 
było.

W  sam ej rzeczy  u ch w a ła  ta k a  n ie z a p a ­
d ła  i w  p ro to k o le  z osta tn iego  posiedzen ia 
R ad y  nie b y ła  z a p isa n ą , lecz zam ieszczono 
j ą  w  „Czasie* z te j zap ew n e  p rzy czy n y , że 
P rezyden t m ia s ta  na poprzedn iem  posiedze­
niu w  słow ach  dość  d o sad n y ch  w y k a z a ł i 
p ism em  sam egoż p. K o n serw ato ra  w y k aza ł, 
że p . K o n serw ato r p r z e c e n i a  sw o je  a try - 
bucye. O tóż g d y  P re zy d e n t o św iadczy ł, że 
p. K o n se rw a to r  sam  d a  w  tym  w zględzie 
pouczającą  odpow iedź, a  R a d a  się  n a  to 
zgodziła , i r, m. D r. M achalski rad z ił p rz y ­
pom nieć p. K o n serw ato ro w i g ran ic e  jeg o  
w ładzy  —  p rzy ję to  ten obró t sp ra w y  za 
u ch w a łę  R ady .

P re z y d e n t m ias ta  ośw iadczy ł też n a  dzi- 
siejszem  posiedzen iu , że w  ustnej rozm ow ie 
z p. K onserw ato rem  d osta teczn ie  ju ż  w y ja ­
śn ione zostało  s tan o w isk o  tegoż i a try b u c y e , 
i że d la teg o  w sze lka  d alsza  u ch w a ła  je s t  
zbyteczuą.

N a  tem  sk o ń czy ł się  ten epizod, a  p ro to ­
kó ł z pop rzedn iego  posiedzen ia  przy ję to .

Z p o rząd k u  dziennego r. m. D r. R e t t i n -  
g e r  im ien iem  sekcy i sk a rb o w ej re fe ro w ał 
na jp rzó d  o w niosku  r. m. E p s te in a  ty czą­
cym  się  n ab y c ia  n a  w łasność G m iny  „ m ły ­
nów  k ró lew sk ic h 14, sp rze c iw ia ją c  s ię  tem u 
nabyciu , do k tó rego  też R a d a  się  n ie  p rz y ­
ch y liła  ; pow tóre , p rzed staw ił w n iosek  se k cy i 
sk a rb o w ej, ab y  p rzy ją ć  o fertę  p . K oziańskie- 
go , w łaścic ie la  d ru k a rn i, n a  d o sta w ę  d ru k ó w  
i p ap ie ru  n a  la t trzy , k tó rą  też p rzy ję to .

N astępn ie  r. m. D r W a r s c h a u e r  ja k o  
sp raw o zd a w ca  sek cy i 111, w niósł, ab y  n i e  
p r z y j ą ć  r e z y g n a c y i  r. m. W en tz la  i 
u p raszać  go, ab y  zechcia ł n ad a l za trzym ać 
m an d a t rad z ieck i. R a d a  p o stan o w iła  u p r a ­
s z a ć  p. W e n t z l a ,  a b y  zechcia ł z a t r z y ­
m a ć  n ad a l m an d a t radz ieck i, n iep rzy jąć  bo­
w iem  rezy g n acy i nie może, nie m a jąc  — ja k  
s ię  w y ra z ił r. m. K o p ff—  p ra w a  zm uszania 
n ikogodo  za trzy m a n ia  m andatu .

W  k ońcu  za ła tw iono  k ilk a  sp ra w  o sob i­
stych , a  now o obranego  ra d c ę  G w iazdom or- 
sk iego  p rzydzielono  do se k cy i sk a rb o w ej i 
do kom isy i pożarnej.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Koncert Maurycego Dengremonta. Przy­

kry zawód spotkał nas wczoraj na wstępie 
do sali hotelu saskiego, a spodziewał.śmy się 
bowiem, iż będzie przepełnioną, a zastaliśmy 
pustki. Mimowolnie więc nasuwało nam się 
pytanie, kto winien ? Koncertanci czy publi­
czność ? . . .

Prawdę powiedziawszy, obie strony. Kon­
certanci zawinili słabym programem, a publi­
czność tem, iż nie przyjęła młodziutkiego ar­
tystę tak, jak na to zasłużył — jak go inno 
miasta i stolice przyjmowały. W Wiedniu 
grał fenomenalny ten skrzypek przed laty 
dwoma w jednym z tamtejszych teatrów 1(5 
razy z rzędu, a w drugim sezonie 9 razy za­
wsze wywołując entuzyazm. We Lwowie grał 
obecnie trzy razy wcale z niemniejszem po­
wodzeniem a towarzystwo orkiestralne „Harmo­
nia ,14 pożegnało go nawet serenadą, wypra­
wioną przed hotelem G eorga, gdzie zamie­
szkiwał. W  Krakowie stało się całkiem ina­
czej . . . ., ale też mamy nadzieję, że w razie 
gdy artyści ci powtórzą koncert, publiczność 
błąd swój naprawi.

Maurycy Dongremont odegrał następujące 
utwory! Waryacye na temat Gawota Corel- 
liego, polonez W ieniawskiego i wspomnienie 
Haydna (na temat „Gott erhalte*) Leonarda. 
Nad program zaś wykonał po numerze 4tym  
Canzonettę Benjamina Gotarda, i po ostatnim  
numerze Romans Livorego. —  Młodziutki, bo 
zaledwie 14 lat liczący ten artysta , posiada 
już aż dwa medale, na które sobie swym nie­
zwykłym talentem zasłużył. Pierwszy złoty 
medal z konserwatoryum muz. w Rio de Ja­
neiro i medal od Tow. Przyjaciół Sztuk pię­
knych w Meiningen. Przed kilku laty był j e ­
szcze „cudownym dzieckiem ,44 dziś jest już 
artystą, który imponująco włada całą techniką. 
Już dziś ożywia on każdy odegrany utwór 
tchnieniem własnego ducha.

Jest to talent pierwszorzędny, rokujący naj­
świetniejszą przyszłość. Rzeczy melodyjne, rze­
wne gra lepiej od brawurowych. Bardzo ła ­
dnie wykonał arpegia Leonarda „wspomnienie 
H aydna,44 podczas gdy fortepian gra temat 
hymnu ludowego. Gra jego  posiada ekspres- 
syą pełną powabu i miękkości. Ton ma nie 
wielki ale czysty i czarujący słodyczą.

Współkoncertant p. Leitert jest uczniem 
Liszta. Uderzenie ma nieco ostre. Wykonanie 
„Andante spianato44 i „Polonez Szopena44 nie 
zadowolniło nas. W  drugiej „Rapsodyi wę­
gierskiej44 Liszta były nawet małe wykoleje­
nia. Najwięcej techniki rozwinął i wykazał 
w fantazji ua lewą rękę „Coenona44 osnutej 
na tematach „die letzte R ose44 i „God save 
the king.14

Bardzo sobie życzymy powtórzenia koncer­
tu, — lecz pragniemy zarazem, aby program 
zawierał więcej dzieł klasycznych, a nie prze­
ważnie świecidełka salonowe.

M y... S.



Na korzyść wysłużonych obrońców Oj­
czyzny księgarnia K. Łukaszewicza we Lwo­
wie wydała uastępujące dzieła:

a) „Historja powstania narodu Polskiego 
przeciw Moskwie w r. 1830-31 przez p. 
Zbrożka; b) „Życiorysy uczestników powstania 
listopadowego", przez Hieronima Kunasze- 
wskiego, b. oficera wojsk p.; c) „Studjum 
dziejowe, w rocznicę powstania r. 1830*, przez 
Br. Zamorskiego; d) „W ieczory starego żoł­
nierza", z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej, przez Ezechiela Berzewiczy; e )  „Po­
lonia", poemat BA. hr. Maltitza (przekład H. 
Kunaszowskiego; f )  „Ze świata umarłych", 
w cześć rocznicy listopadowej, napisała Iza —  
„Studjum dziejowe", przez Br. Zamorskiego, 
zawiera: 1. Pogląd ogólny na działalność na­
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. —  2. P ię­
tnaście lat bytu królestwa kongresowego. — 
3. Powstanie w r. 1830-31.

Na wydawuictwo to zwracamy uwagę czy­
telników; cel bowiem tych książek, dobranych 
nader umiejętnie, ze wszech miar zasługuje 
na poparcie.

Nakładem księgarni p. Krzyżanowskiego 
w Krakowie, wyszły niedawno następujące 
utwory na karnawał: „Wśród bomb i karta- 
czów", galop, „Bukiet fiołków", polka i „Ka­
dryl", z motywów sztuki ludowej „Kościuszki 
pod Racławicami." Autorem tych przysmaków 
karnawałowych jest znany w naszem mieście 
muzyk p. Adam Wroński.

Niedawno zaczął wychodzić w Wiedniu 
w polskim języku: „ Ś w i a t  i l l u s t r o w a n y ,  
p i s m o  f a m i l i j n e  k u z a b a w i e  i n a u c e  
d l a  w s z y s t k i c h  s t a n ó w . "  W tych dniach 
otrzymaliśmy właśnie parę zeszytów tego wy­
dawnictwa, którego nakładcą jest p. Zygmunt 
Bensinger, redaktorem zaś — Andrzej Odrowąż 
Pismo to zamieszoa przeważnie powieści, jak­
kolwiek zamierza drukować i rzeczy treści 
naukowaj. Zeszyt każdy, kosztujący tylko 15 ct., 
ozdabia kilka bardzo starannie wykonanych 
drzeworytów.

W arszawska księgarnia Gebethnera i Woltta, 
wydała bardzo ciekawą książkę p. t . : „Ta­
jemnice Afryki," przez słynnego francuzkiego 
podróżo-pisarza Ludwika Jacolliota. Przekładu 
dokonał prof. Karol Jurkiewicz.

W tych dniach opuścił prasę Kalendarz 
krakowski kartkowy  (block), wydany nakła­
dem p. M. Żenczykowskiego. Staranny układ, 
gUBtowne wykonanie i przystępna cena zale­
cają tę pracę.

Choiński ieske-T eodor: Za teiny Ojców,
powieść. Warszawa 1881. Nakład M. Gliicks- 
berga, str. 244.

Kraszewski i. I.: Sama Jedna, powieść w 2 to­
mach. Warszawa 1881. Nakład M. Gliicksberga. 
T. I, str. 208; T. II, str. 207.

Obydwie te powieści zbiegają się niejako 
przedmiotem, ale wprost przeciwnem zapatry­
waniem. P. Jeske Choiński kreśli losy arysto­
kratycznej rodziny, która skutkiem marno­
trawstwa jej głowy, popadła w nędzę a ma­
jątek wierzyciele zabrali, tak, że go nawet nie 
było za co pochować. Kraszewski maluje takżo 
upadek majątkowy zamożnego pana polskiego, 
lecz stracony nie na zbytki, ale dla Ojczyzny. 
I w jednej i w drugiej powieści pozostały córki, 
silnym obdarzone charakterem , które walcząc 
z lo sem , przechodząc bardzo ciężkie chwile, 
usiłują dobić się niepodległego stanowiska. 
Bohaterka powieści „Za winy Ojców", mająca 
jeszcze obowiązek wychowania i pokierowania 
m ałoletniego brata, jest z kolei hafciarką, 
nauczycielką, osięga cel upragniony, doczekała 
się bowiem wziętości i sławy brata, które 
utworem dramatycznym pozyskał —  ale za- 
późno, gdyż zwalczona piętnastoletnierai truda­
mi, na suchoty "umiera. Sierota p. Kraszewskiego, 
wyniósłszy z lepszych czasów nauki w domu 
początki malarstwa, postanawia zostać artystką, 
a łamiąc się z nędzą, chorobą i potwarzami; 
ucząc się z kolei w Dreźnie, Paryżu i Floren- 
czi, dobija się niepodległego stanowiska, a po 
jedenastu latach tej w alki, wychodzi za mąż, 
za zacnego człow ieka, który pokochawszy ją 
jeszcze w domu jej krewnych , jeździ za nią, 
traci jej ślad, aż nareszcie odnajduje.

I w tern także podobieństwo zachodzi, że 
obydwie te córy upadłych rodzin na mozolnej 
swej drodze, spotykają domy, z których przed 
złośliwością kobiet uchodzić muszą. Pierwsza, 
jako guwernantka w domu dawnego plenipo­
tenta swego ojca —  druga u własnego stryja. 
I obydwie znajdują natrętnych wielbicieli 
w synach tych rodzin i podobnych doznają na­
gabywań. Bohaterka tylko powieści Choińskiego
0 tyle jest szczerszą od swej siostrzycy, że 
nie może zapomnieć ojcu zmarnowania majątku, 
podczas gdy druga ze caeią i uwielbieniem  
swego wspomina.

Dziwna zaiste, jak dwa spokrewnione po­
mysły, zbiegły się w jednym czasie; lecz mi­
strzowski pędzel Kraszewskiego o ileż wdzięcz­
niej kreśli wymarzony obraz; żywe i ciepłe 
barwy odbijają od ciemnego kolorytu Choiń­
skiego ; pierwszego ożywia miłość, drugi tchnie 
niechęcią: pierwszy wprowadza dużo osób
1 epizodów sympatycznych —  drugi ich wyszu­
kać i nakreślić nie umie. Obie jednak powieści, 
choć w nierównym stopniu, są zajmujące. X .

g a z e t a

Przegląd polityczny.
Kanclerz niemiecki wypocząwszy sobie snać 

dobrze na wigiliaturze w W ardzynie i rozpa­
trzywszy się w sytuacyi parlam entarnej, roz­
począł energiczną jak  zwykle akcyę w parla­
mencie niemieckim.

W  poniedziałek, we wtorek i we środę 
wrzała tam zacięta walka w sprawacb zu­
pełnie podrzędnych, ja k : przyłączenie H am ­
burga do związku celnego, pozycya wydatków 
na parlam ent w etacie przyszłorocznym i po- 
zycye etatu ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Sprawy te jednak podały ks. Bismar- 
kowi z jednej a stronnictwom parlam entarnym  
z drugiej strony sposobność do zaznaczenia 
swych stanowisk.

Przy dyskusyi nad pierwszą z tych spraw 
odbytych w poniedziałek d. 28 z. ra., zabrał 
głos ks. Bismark, a mowę jego jako nader 
ważną i charakterystyczna podajemy tutaj w 
całości. Ks. Bismark przemówił w te słow a:

Mości Panow ie! Nie było moim zamiarem 
brać udziału w dyskusyi w tej technicznej 
więcej sprawie i jest to z mej strony odwa­
żnym krokiem, ponieważ zajęty innemi urzę- 
dowemi czynnościam i, nie słyszałem pier­
wszych mówców. Jednakże wskutek oświad­
czenia posła W indthorsta odnośnie do prze­
dłożonego projektu, że jeżeli silny tak postę­
puje ze słabym i, to źle się dzieje, m usia łeś 
przerwać milczenie. Oświadczenie p. W indt­
horsta brzmi tak, jakoby cesarstwo niemie­
ckie uciskało które z poszczególnych państw 
rzeszy, i to słabsze, albo też jakoby rząd 
pruski wywarł presyą na związkowy rząd 
hamburgski. Już z mowy pana W indthorsta 
i artykułów dziennikarskich o sprawie harn- 
burgskiej przekonałem się, że traktowaną jest 
z jednostronnego stanowiska i to na korzyść 
Hamburga. I mówca poprzedni (poseł W indt­
horst), jeden z naszych najbystrzejszych po­
lityków nie widzi tego, że cesarstwo musi 
się starać o to, aby jego największe miasto 
handlowe nie było od niego oddzielonem 
linią celną. Jeżeli panowie sądzicie, że to by­
łoby obojętną rzeczą, to pomyślcie sobie taki 
przypadek, że wszystkie nasze porty w Niem­
czech byłyby oddzielone linią celną od sta­
łego lądu. Nie wiem, czy byłaby to nawet 
szczęściem dla samych tych portów, nie wie­
rzę jednakże temu, bo przekonałem się, że 
nawet te miasta portowe w Europie, które 
mają przywileje wolnych portów, stale ich 
się nie trzym ają, i jeżeli nie przyłączą się 
do tego jakie inne polityczne korzyści,"  sta­
rają się o pozbycie z czasem tych przywilei 
jako ciężarów. Pomyślcie sobie panowie, że 
Szczecin, Gdańsk, Królewiec i wszystkie na­
sze m iasta portowe oddzielone będą od sta 
łego lądu linią celną, czyż w takim razie 
byłoby to z korzyścią dla Niemiec? A sprawa 
hamburgska je s t przecież w tem położeniu. 
Nie mogę tu występować z dowodami, sa­
dz- jednakże, że te dowody leżą na dłoni 
i skoro cała sprawa będzie wyjaśnioną tak, 
jak ja  ją  stawiam , nikt nie zaprzeczy temu, 
iż cesarstwo ma wielki w tem interes, a ta ­
kże i Ham burg sam, aby należał do niemie­
ckiego celnego związku. Jeżeli przeto dozwo- 
lonemi środkami starałem  się wywrzeć pre- 
syę w tym kierunku, to nie powinienem za­
służyć za to na naganę, ale na pochwałę, za 
staranie s ę o przeprowadzenie do ostate­
cznego końca narodowych celów. Nie m iał­
bym też czystego sumienia, gdybym nie po­
djął wszelkiej pracy i nie chwycił się ka­
żdego prawnie i konstytucyjnie dozwolonego 
środka do przeprowadzenia zasady konstytu- 
cyi. Taki nacisk na wszystkie niemieckie 
państwa był koniecznym do pewnego sto­
pnia, gdyż wogóle bardzo mało państw z wiel 
ką ochotą i miłością dla niemieckiej jedności 
poddało się myśli zjednoczenia Niemiec. (Bar­
dzo słusznie!) Jeżelibyście panowie, żądali 
kanclerza, któryby patrzał spokojnie na to 
i nie pojm ow ał, że trzeba działać w tym 
tym kierunku i popierać jedność niemiecką 
wszelkiemi s iłam i. to musicie sobie innego 
wybrać, bo odemnie tego żądać nie możecie 
i nigdy też nie osiągniecie. Ja  użyję wszel­
kiej prawnie dozwolonej presyi o urzeczy­
wistnienia artykułu 33 konstytucyi, i to z 
tem przekonaniem, że spełniam mój obowią­
zek, a żadna opozycya nie powstrzyma mnie 
od tego! (Brawo! z prawicy.) Żądam też za 
to uznania, a nie nagany. Byłoby to dla mnie 
bardzo łatwą rzeczą trzymać się zdała od 
wszystkich tych uciążliwych spraw, gdyby 
nie poczucie obowiązku zmuszało mnie do 
pracowania, dopóki będzie mi dozwolonem 
jeszcze działać, albo dopóki będę zmuszonym 
działać, bo dobrowolnie tego nie czynię — 
nad wykończeniem instytucyi cesarstwa. Dzia­
łać też będę w tym kierunku, dopóki pozwolą 
na to moje słabnące już siły.

Przez pierwszych 13 la t mojej ministaryal- 
nej działalności, jeżeli odliczę czas zatargu, 
poświęciłem się głównie zadaniom zagranicz­
nej polityki. Sprawy też te doprowadziłem 
do rezultatu, jaki w ogóle osięgnąć można 
w czasie życia człowieka. Umocniłem nie- 
tylko cesarstwo przez wielkie wojny, ale nadto 
i przez 10 lat, które potem nastąpiły, prze­
prowadziłem je szczęśliwie przez wszystkie 
bardzo wielkie niebezpieczeństwa, grożące nam 
ze strony potężnej koalicji europejskiej, tak 
iż obecnie niebezpieczeństwo to usuniętem 
zostało. Niebezpieczeństwo to może się po­
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jawić znowu, ale chwilowo je s t usuniętem. 
Udało mi się także pokonać wielkie niechęci 
i zawiści przy tworzeniu niemieckiego cesar­
stwa i przyjazne z ościennemi mocarstwami 
zawrzeć stosunki. A więc zadanie moje na 
tem polu spełniłem jak najlepiej i teraz zwra­
cam się do polityki wewnętrznej. Zapytując 
się w tym kierunku: co mogę zrobić, aby 
państwo umocnić aż do chwili mego ustąpie­
n ia , albo ustania mojej czynności, nie m o­
głem odpowiedzi na to pytanie szukać w tem, 
aby obok kanclerza utworzyć pewną liczbę 
odpowiednich ministrów, lecz szukałem  jej 
w uzupełnieniu urzędów cesarstwa, w popra­
wie finansowego położenia, w utwierdzeniu 
wewnętrznego pokoju, w wykonaniu konstytu­
cyjnych zadań, a do tych także uależy arty ­
kuł 33 konstytucyi. Jeżeli tutaj kanclerz, 
robiący w sumiennem poczuciu wszystko, co 
może, nie lękając się żadnych zabiegów i tru ­
dów, znajduje w parlamencie energiczny opór, 
przechodzący granice zwyczajnej walki stron­
nictw, — jeżeli znajduje przeszkody w speł­
nianiu swych narodowych zadań, wtedy stwier­
dzić należy, że dzisiaj uważam rządy za sil­
niejszą rękojmią utrzymania i popierania nie­
mieckiej jedności, aniżeli parlam ent. Rządy 
popierają mnie w utwierdzeniu jedności nie­
mieckiej, parlam ent mi w tem przeszkadza! 
Leży to w rozlazłości życia stronniczego — 
(śmiechy po lewicy) i w skłonności nazywa­
nia moich usiłowań uciskaniem słabszych 
i nieprawną presyą. W północnym związku 
nie było o tem mowy — a gdyby się ktoś 
wówczas był z takiem zdaniem wysunął, był­
by musiał milczeć w obec ogólnego niezado­
wolenia. Tak dalece cofnęliśmy się w tył! 
Jedność niemiecką wystawiacie panowie na 
ciężką próbę i zdajecie się być gotowymi 
wystawić ją  jeszcze na cięższe próby. F rak- 
cye z konieczności państwu nieprzyjazne: pol­
ska, duńska, welficka, francuzka, wzrosły do 
takich rozmiarów, do jakich przed laty 15. 
wzrosnąć nie mogły. Łatwo zwalać winę za 
to na rząd i powiedzieć: „weźcie liberalnych 
ministrów, to tego nie będzie!" Jestem  p rze­
konany. że nie w tem leży wina, ale w zby­
tecznym wzroście stronniczej nienawiści frak­
cyjnych sporów. (Oho! z lewicy).

Mamy tu 8 frakcyj, z których żadna me 
ma większości — a zaledwie jedna z naj­
bliższą sąsiadką znieść się może, lub pozy­
tywny program postawić jest zdolna. Atoli 
kiedy chodzi o opozycya lub zaprzeczenie, to 
się zaraz znajdzie wielka i jednolita większość. 
Co wy zdolni jesteście zdziałać co pozytywnego ? 
w obronie jakiego pozytywnego programu go­
towi jesteście wystąpić? Dlatego też pogłoski 
i wiadomości dziennikarskie, jakobym był o- 
sobiście dotknięty — są nieprawdziwe. W dzię­
czności nie żądam, bo jej się nie spodzie­
wałem, anim na nią zasłużył — gdyż nie 
działałem po niczyjej woli, pełniąc jedynie 
mój obowiązek —  a kto pełni swą powinność, 
ten je st wiernym sługą (Knecht), lecz nie ma 
prawa do wdzięczności. Nauczyłem się żyć 
bez wdzięczności świata — miałem ją, s tra­
ciłem, odzyskałem ją  znowu —  teraz sobie 
z niej nic nie robię. (W esołość!)

Jeżeliście panowie komu winni wdzięczność, 
to cesarzowi i jego wojsku —  tym zawdzię­
czacie jedność cesarstwa, a mnie tylko w dro­
bnej mierze —  a z tej kwituję. Przypuście, 
że wojna czeska się nie powiodła, że tę  wojnę 
braterską, niestety konieczną dla rozcięcia 
gordyjskiego węzła, Prusy przegrały— to było 
można przewidzieć, że gdybym w ogóle był 
powrócił do ojczyzny, byłbym się stał ko­
złem ofiarnym i zbrodniarzem. Było rzeczą 
jasną — i to mi na pobojowisku powiedział 
wówczas jeden z mych towarzyszy, że gdy­
bym wracał pobity, to przy powrocie do Ber­
lina stare baby byłyby mnie miotłami wybiły. 
(W esołość.) Przypuście panowie, żeby się 
wojna francuska nie powiodła — a z pewnoś­
cią w jednej chwili zgodzonoby się na to, że 
to lekkomyślny, przedsiębiorczy, ambitny kan­
clerz jest sprawcą nieszczęścia i tej zgubnej 
walki. Znam ja  opinią publiczną aż nadto 
dobrze — gdyby zamysły moje nie były się 
powiodły, byłbym padł ofiarą ogólnej niena­
wiści i prześladowania. Ze się tak nie stało, 
to zasługa wojska. Kto mówi, że ja  oczekuję 
wdzięczności, to mnie oczernia. Zrobiłem, co 
mi kazał obowiązek —  nic więcej. (Brawo na 
prawicy —  sykanie po lewicy).

Po ks. Bismarku zabrał głos poseł Lasker 
stwierdzając, że rezultat wyborów świadczy 
najlepiej, iż naród odrzuca plany ks. kan­
clerza. Kanclerz dokonał wielkich dzieł na 
polu polityki zagranicznej i na tem też polu 
pewno długo jeszcze będzie służył krajowi. 
Atoli spraw wewnętrznej polityki sam zała­
twiać nie może. Grupy liberalne będą się 
musiały połączyć i postawić sformułowany 
ściśle program. Skoro liberalne stronnictwo 
naprawi dawniejsze swoje błędy, wtedy we­
wnętrzny spokój na nowo będzie przywró­
cony.

K s. B i s m a r k  oświadczył na to, że libe­
ralni nie oduieśli zwycięztwa przy wyborach. 
Statystyka wyborcza dowodzi przeciwnie, że 
tylko konserwatyści pozyskali większą ilość 
głosów. Ja  nie mogę odstąpić od moich prze­
konań —  tak zakończył kanclerz —  i projekta 
socyalno-polityczne uważam za konieczne, ja ­
koż i ponowię je, aby zrzucić ze siebie od­
powiedzialność.

W dalszej dyskusyi brali jeszcze udział 
posłowie Maltzahn-Giiltz, W indthorst, Richter
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z Hagen Leuschuer i C z a r l i ń s k i .  który 
w imieiu Koła polskiego zaznaczył odrębność 
stanowiska polskiego w parlamencie niemiec­
kim, po czem odesłano projekt rządowy co 
do kosztów wcielenia Ham burga do związku 
celnego Rzeszy, preliminowanych na 40 m i­
lionów marek do komisyi złożonej z 14 człon­
ków. Na tem zamknięto posiedzenie.

Na drugiem jednak posiedzeniu dnia 29 
z. m. zawrzała walka na nowo, a staczał ją  
z ks. Bismarkiem poseł Rickert, secesyonista, 
który zarzucił ks. Bismarkowi, że statystyka 
o jakiej mówił na poprzeduiem posiedzeniu 
je s t fałszywą. Na replikę ks. Bismarka i za­
pytanie jego, jak w łaściw e chcą się nazywać 
secesyoniści, czyby się im nie podobała na­
zwa stronnictwa wolnohandlowego, odparł po­
seł Rickert. że przyjmuje nazwę wymieniona 
przez ks. Bismarka. Kanclerz był dawniej 
także wolnohandlowcem, ale mówca nie umie 
tak szybko zmieniać przekonań swoich jak 
kanclerz.

Ks. B i s m a r k  oświadcza, że zamiast po­
zostawać przy rzeczy, na nowo rozpoczynają 
mówcy zaczepiać go osobiście. Nie chodzi tu
0 moje kanclerskie mowy a może i zm ienia­
jące się przekonania, lecz o projekta kan­
clerskie, czy takowe są dobre lub złe. P ar­
lament ma jedynie zadanie badać projekta 
mu przedłożone, a chociażby kanclerz czasem
1 nonsens powiedział. Zarzucają mi zawsze, 
że jestem  w sprzeczności z moją przeszłością, 
odpowiedzieć na to muszę, iż dawniej absor­
bowała mnie zupełnie zagraniczna polityka. 
Dopiero gdy od r. 1875 przekonałem się, iż 
wolny handel pustoszy kraj, zacząłem się 
więcej troszczyć o sprawy wewnętrzne i chcia­
łem je  powierzyć doświadczonym rękom. 
Stronnictwo postępowe, gdy przyjdzie kiedy 
do steru rządu, także nie wykaże mężów sta ­
nu, którzyby nigdy nie zmieniali swoich prze­
konań. Stronnictwu postępowemu należałaby 
się obecnie nazwa stronnictwa przeszkadza­
jącego wszystkiemu.

Poseł R i c k e r t  odpowiada na to, że są 
to tylko frazesy i jeżeli kauclerz dopiero od 
r. 1875 zaczął studyować, to czas zbyt krótki. 
Trzeba więc zaczekać, czy kanclerz w dalszem 
swem studyum nie przerzuci się znowu na 
stronę wolnego handlu. Kanclerz powinien 
studyować jeszcze czas dłuższy, a wtedy bę­
dzie można apelować do lepiej poinformowa­
nego kanclerza.

Poseł W i n d t h o r s t  (w imieniu cen trum 
uw aża za rzecz jedyn ie  w łaściw ą osądzenie 
kanclerza wedle jego  projektów . Ustawiczne 
teoretyczne napaści na po lityką  ceł ochron­
nych, są  zbyteczne. N iechajże lew ica w y­
stąp i ze sform ułow anym  w nioskiem  o znie­
sienie ta ry fy  celnej, a przekona s ię , że 
większość parlam entu je s t za cłami ochron- 
nemi. Jeżeli zaś większość powe'zmie uchw alę 
przeciw  lew icy, to  takow a musi ostatecznie 
milczeć. D otąd nie mogłem dopatrzeć się 
żadnej różnicy pom iędzy liberalnem i g ru ­
pam i , począwszy od p Benuigsena aż do 
p. Sonnem anna, ale niczego też tak  gorąco 
nie pragnę, jak  utw orzenia wielkiego libe­
ralnego stronnictw a, gdyż to  przyczyniłoby 
się do utw orzenia w ielkiej zachow aw czej 
frakcyi. Koniecznym przecież w arunkiem  do 
utw orzenia wielkiego zachowawczego stron­
nictw a, je s t ustanie politycznej w alki. W alka 
kulturna musi być usuniętą. 16 m ilionów  
katolików  niem ieckich żąda  wolności ko ­
ścioła i te 16 milionów jest dość silną fa­
langą, do staw ienia biernego oporu. S tano­
wią oni tw ierdzę, której nie zdobędzie żaden 
oblegający. Przy7 ostatnich w yborach dopo­
m agali katolicy w iernie konserw atystom  i 
z pew nością frakeya centrum  liberalniej szą 
je s t od liberalnych z ich ty ran ią  party jną. 
Środkowe stronnictw a muszą zniknąć, bo są 
niejasne Centrum ma w idoki do osiągnięcia 
w iększości, a zasady jego  coraz w ięcej znaj­
du ją  adeptów . Mam nadzieję, że w P rusach  
zachodnich, Badenii, W irtem bergii i B aw ary i 
zdobędzie centrum  wiele jeszcze  m andatów . 
Stu dziesięciu posłów frakcy i centrum  w 
połączeniu z Polakam i (?) Alzatami i Lot i 
ryńczykam i są  dobrą podstaw ą do utw o­
rzenia w iększości, a spodziew ać się jeszcze 
należy przyłączenia się praw ow iernych pro­
testantów .

Poseł H a n e l  ostrzega konserw atystów  
przed związkiem  z frakcyą centrum . Jeżeli 
lew ica poruszy pro testancką świadom ość w 
Niemczech, to p raw ica nie policzy się ze 
sw oją w iększością. N astępnie k ry ty k u je  mów­
ca dyk ta to rsk ie  postępow anie kanclerza, 
k tóry  w yzyskuje w szystkie stronnictw a a 
następnie odrzuca je, oraz stanow czo p rze­
czy temu, aby stronnictw o postępow e z a ­
m ykało uszy na słow a monarsze a kanclerz 
przyczynia się  tylko do tego, aby  m onar­
cha nie słyszał głosów postępowców.

Ks. B i s m a r c k  ośw iadcza na to, że prze­
cież nie może zatykać uszów cesarzowi i 
pow strzm yw ać go od przyjm ow ania adresów 
i deputacyi. N iechajże lew ica zawezwie fo r­
malnym  wnioskiem cesarza, aby dał dymi- 
syę  kanclerzowi, co tak  niefortunnie działa. 
J a  chętnie poprę tak i wniosek. Jeżeli zaś 
przypuścim y, że zam ykam  uszy cesarskie 
przed rzeczam i, które m ogą być tylko nie- 
bezpiecznemi monarchii, to spełniam  jedynie 
mój obow iązek. W zywam  całe moje stano­
wisko i całe doświadczenie moje na św iadki, 
iż po lityka stronnictw a postępowego zbliża 
się powoli do rzeczypospolitej. P rzykład
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Prancyi, H iszpanii i tam  dalej dowodzi n a j­
lepiej, dokąd  prow adzi program  postępow e­
go stronnictw a. Coraz bardziej zw raca się 
ta  po lity k a  na lewą stronę i w końcu nie 
będzie można już powstrzym ać pospiesznym  
biegiem  pedzącgo wozu. J a  nie mam ża­
dnych dyktatorskich zachcianek, ale nikt 
mi nie może zabronić mieć swoich przeko­
nań . D yktatury  trzeba szukać po innej s tro ­
nie. N aganiają moje postępow anie wobec 
stronnictw, ale nie ma takiego w ielkiego 
stronnictw a, na którego czele mógłbym za­
wezwać całe stulecie do boju. Mnie zaś 
przypadło obecnie bardzo trudne zadanie 
law irow ania pom iędzy ośmioma różnem i i 
na śm ierć zw alczającem i się stronnictwam i. 
Gdyby naw et nowe w ybory w ytw orzyły 
w iększość liberalną, to nowi liberalni m ini­
strow ie mieliby tak  samo do walczenia z 
oporem  tych, którzy nie zostali m inistram i

Na środowem wreszcie dnia 30 b. m. po­
siedzeniu odpowiadał ks. Bismarck nie tylko 
na interpelacyę prof. W irchowa, znaną już 
czytelnikom z telegramów, w sprawie roko­
wań z Rzymem, ale nadto zabierał głos kil­
kakrotnie w dyskusyi nad tą  interpelacyą 
przyczem oświadczył, iż skoro postawionym 
jest w obec alternatywy wybierać pomiędzy 
stronnikami centrum a postępu, to z pań­
stwowych względów zawsze woli wybrać cen­
trum .

„Tak panow ie, centrum  umie z pewnością 
stać się bardzo niewygodnem dla państwa i 
było niem też, ale nie je s t tak niebezpie- 
cznem , jak stronnictwo postępowe. To też 
ze względów państwowych obowiązany jestem  
do wybierania mniejszego złego". Wreszcie 
oświadczył ks. B ism arck, że ślubów cywil­
nych nie narzuciło mu żadne stronnictwo, 
lecz zmusili go do nich koledzy w m inister­
stwie, którzy zagrozili dymisyą. Byłem pod­
ówczas chorym , głównie wskutek zatargu 
z konserwatystami i nie mogłem cesarzowi 
zaproponować innego ministerstwa.

T a k  więc mamy przed sobą krótki obraz 
w alki parlam entarnej trzechdn iow ej, której 
rezultatem  było zbliżenie się pom iędzy kon 
serw atystam i a cen trum , jednocześnie zaś 
zbliżenie pom iędzy kanclerzem  a centrum.

Poseł W indthorst, przem aw iając w imie­
niu centrum, zapędził się jed n ak  tak  dale­
k o , że i frakcyę polską policzył razem z 
centrum  i Alzatczykam i do związku tej 
przyszłej w iększości, chociaż p. W indthorst 
ja k  słusznie podnosi „Dziennik P oznańsk i,“ 
powinien wiedzieć lepiej niż inni, że Polacy 
nigdy nie u toną w żadnej ogólnej większo­
ści, gdyż zawsze będą  stali na swem odrę- 
bnem  narodow em  stan o w isk u , które będzie 
opozycyjnem  dopóty, dopóki rząd naszych 
upraw nionych narodow ych żądań nie u 
względni. P . W indthorst m ial tern mniej 
p raw a rozporządzać naprzód glosam i pol- 
skłemi i trak tow ać nas niejako ja k i apen- 
dix frakcyi kato lick iej, poniew aż poseł Czar- 
liński dopiero dnia poprzedniego zaznaczył 
był tę  odrębność polskiego stanow iska. Ża­
łow ać należy, że i we w torek k tóry  z p o ­
słów polskich nie w ystąpił, aby objaśnić 
słow a W indthorsta , którem i laeder frakcyi 
katolickiej podał w podejrzenie sam odziel­
ność polityczną koła polskiego.

R ada Państw a w W iedniu odbyw a dzisiaj 
posiedzenie. S praw y bieżące om aw iają umie­
szczone powyżej korespondencye w iedeń­
skie. N ajw ażniejszą jest sp raw a  odpow ie­
dzi na in terpelacyę K liera co do Laen- 
derbanku. Podobnie ja k  w Kole polskiem, 
również w k l u b i e  c z e s k i m  rozbierano 
na onegdańszem posiedzeniu ow ą in te rp e la ­
cyę i zgodzono się w zasadzie na to, aby 
dom agać się o tw arcia nad  nią rozpraw , aże­
by dać deputow anym  czeskim  sposobność 
przedstaw ienia we właściwem  świetle m oty­
w ów , jak iem i k ierow ali się inerpelanci, i 
sprow adzenia do w łaściw ych rozmiarów ca­
łego szeregu podniesionych przez nich za­
rzutów.

Wiener Ztg. ogłosiła już  sankcyonow any

a  przez obie delegacye uchwalony w spólny 
budżet m onarchii austro-w ęgierskiej.

nasz dziennik, ani też panowie Sarnecki, Mi­
lewicz i Asnyk nie weszli w skład jego redakcyi.

Londyn 3 grudnia. Angielska księga żółta 
o Afganistanie obejmuje wymianę listów od 
stycznia do sierpnia 1881 co do przeniesienia 
adm inistracji Kandaharu na Abudrahmana, 
nadto zaś zawiera list Abdurahmana, w któ­
rym tenże zobowiązuje się nie przedsiębrać 
nic bez zezwolenia Anglii i informować "zaw­
sze Anglią o stanie Afganistanu.

Paryż  3 grudnia. Republikańska lewica w 
senacie oświadczyła się za częściową rewizyą 
konstytucyi.

Paryż  "3 grudnia. Gambetfa wręczył je n e ­
rałowi Chanzy, posłowi francuskiemu przy 
dworze w Petersburgu list z odwołaniem; j e ­
nerał Chanzy udaje się niebawem do P eters­
burga, poczem obejmuje ważną komendę w 
armii.

Berlin 2 grudnia. „Post" podaje zw raca­
ją c y  uw agę artyku ł w stępny o s y t u a c y i  
p a p i e ż a ,  w którym  zajm uje się bardzo 
poważnie w ydaną w P a ry ż u , a podobno 
inspirow aną przez ku ry ę  rzym ską broszurą 
p. n. L a  Situation du Papę, p rzedstaw iają­
c ą , że obecne położenie papieża jest niepo- 
dobnem do zniesienia. W edług tego artykułu  
papież na dobrowolnem w ygnaniu będzie 
m iał poparcie potężnej w arstw y i ew entual­
nie odzyska naw et w ładzę św iecką.

Konstantynopol 3 grudnia. Nota Porty od­
powiadając na pretest greckiego posła Kon- 
duriutisa co do zamknięcia greckich poczt 
podnosi dawne upomnienia dodając, że Porta 
wszystko uczyniła, aby uniknąć tych środków; 
traktowanie jako narodu najbardziej uprzy­
wilejowanego zachodzi tylko przy traktatach 
handlowych. —  Assym basza zapewnił po­
słów ustnie, że zamknięcie greckich poczt me 
może być uważane jako precedens do zam ­
knięcia innych zagranicznych urzędów pocz­
tow ych_____________________________________

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy szczególniejszą uw a­

gę naszych Czytelników na poży­
teczną dla każdego książkę, w y­
daną nakładem J. Fr. Rymanow­
skiego, której inserat zamieszczony 
jest na 5 stronicy niniejszego nu­
meru.

NADESŁANE.

Losy serbskie. Gdy z początkiem  b. m. 
ukazały  się na targu  losy serbsk ie , można 
było wnioskować z różnych powodów na 
rozległy i ciągły popyt i na wielki odbyt 
tego papieru. N adaje on się w skutek swego 
odsetkow ania, rentowania się i taniości nie- 
tylko jak o  papier lokacyjny, ale w skutek 
5-krotnego ciągnienia w roku przewyższa co 
do korzystnych widoków wszelkie inne m ałe 
papiery  lo tery jne; wreszcie zostaje on pod 
patronatem  kantoru wym iany „M erkur“ , 
który zjednał sobie pełne zaufanie, zapewnia 
zatem losom serbskim  najlepsze powodzenie. 
Przecież oczekiwania znacznie zostały prze­
wyższone, gdyż już na pierwsze ciągnienie 
rozltupiono więcej niż czw artą część wy­
puszczonych losów, tak , iż w skutek żywego 
popytu należy już  zapisać znaczne podwyż­
szenie kursu. C i, którzy poszli za wezwa­
niem , uczynionem w swoim czasie, „M erku­
rego" do zakupna tych losów, m ają prócz 
uzyskanych korzystnych widoków także n ie ­
m ały  zysk na kursie. Toż samo powiedzieć 
można o tych osobach, k tóre  zaw arły kupno 
na częściowe spłaty. K antor wymiany „Mer- 
k u r“ dostarcza losów serbskich także obecnie 
po urzędowo notowanym kursie dziennym, 
wynoszącym obecnie 46 z ł r . , prócz 50 cnt. 
bonifikacyi odsetek za kupon płatny 13 stycz­
n ia , a oprócz tego chcący kupić los na 
spłaty, m ają tę dogodność, że p łacą m ie­
sięcznie tylko po 3 złr. Oczywiście już  po 
złożeniu pierwszej sp łaty  nabyw ają wyłączne 
prawo gry na wszelkie następne ciągnienia: 
Ponieważ kurs niezawodnie pójdzie w górę, 
przeto nie należy zwlekać z kupnem , tern 
b a rd z ie j, że najbliższe ciągnienie odbędzie 
się już  12 grudnia.

We Frańcyi izba deputowanych większością 
400 głosów przeciw 52 uchwaliła żądane 
przez rząd kredyta na koszta wyprawy tune- 
tańskiej. Gambetta bronił trak tatu  tunetań- 
skiego i przemawiał za zupełnem jego wyko­
naniem. Skrajna lewica wstrzymywała się od 
głosowania.

Rezultat wyborów delegowanych, odbytych 
w zeszłą niedzielę we Francyi, je s t tak po­
myślny, że Gambetta liczyć może na to , iż 
projekta jego uzyskają większość w senacie. 
Ponieważ izby francuzkie po uchwaleniu do 
datkowego kredytu na tunetańską ekspedycją 
mają być odroczone aż do stycznia, przeto 
w tym też dopiero czasie przyjdzie pod dy­
skusję  projektowana przez Gambettę a za­
powiedziana już w programie gabinetowa re 
forma konstytucyi.

K R O N I K A .
Kraków 3 Grudnia.

Rok obecny dziwnie je s t bogaty  w koncerta. 
Jeszcze nie przebrzm i m elodya jednego  a r ty ­
sty, —  już drugi grać poczyna. A co jeszcze 
godniejszem  je s t uw agi, iż prawiej wszyscy 
ko n ce rtan c i, którzy się u nas produkowali 
w ostatnich czasach, należeli do wybitnych ta ­
lentów. M iernot w tym roku  niem al wcale 
nie słyszeliśmy. Oto i teraz przychodzi p o ­
dzielić się nam  z czytelnikam i nader przy je­
mną wiadomością. W  dnin 5 b. m. w sali 
redutow ej daje koncert pani A m elja K am iń­
ska, uczennica Lam pertiego, a córka zasłużo­
nego posła do R ady państw a. W spółudział 
w koncercie wezmą: słynny pianista pan Mi­
chałowski i panna S tachow icz, sym patyczna 
artystka naszego teatru . Sądzimy więc, iż 
K rakow ianie licznie zapełnią salę koncertow ą, 
zwłaszcza, iż zapewne pam iętają  jeszcze o obo­
wiązku popierania rodzim ych talentów.

Na pomnik Mickiewicza do rąk  p. prezy­
denta W eig la przesłano następu jące  sum y: 
p. M arceli Graff z Ł ańcuta złr. 65, uzyskane 
z w ieczorku, a p. Rom uald Bobin 39 złr. 26 
cent. z Ja ro s ław ia , wreszcie R edakcya „G a­
zety N arodow ej" złr. 25, złożone przez pana 
Alojzego Bocheńskiego. W szystkie te  dary 
umieszczono na książeczkę Kasy Oszczędności 
Nr. 401,24.

W przeszłym num erze naszego pismu za­
wiadomiliśmy czytelników o ofiarach, jak ie  
posypały się na korzyść biednej rodziny 
„Z ciemnej izdebki," —  dziś podajem y dal­
szy ciąg składek:

K. K. z Bochni 2 złr., trzechletni Louizek 
w rocznicę swych urodzin 1 złr., G ete 2 złr., 
od m atek i dzieci H. S. 12 złr., D ębowski 
2 złr., N. N. 3 złr., E . M. 1 złr., Ja ś , W iluś, 
Staś 60 cnt., K. S. z Rozwedowa 2 złr., Epsy- 
lon E ta  z W ieliczki 5 złr., A. G. z familią 
z Michałkowie 3 złr., K. G. 12 z Krzeszowic 1 
złr.. Szałkiewicz ze składek we Lwowie 7 złr. 
30 cnt.

Jutro t. j. w niedzielę w sali radnej M a­
gistra tu  na korzyść Tow. B ratniej Pom ocy 
uczniów Jag ie ll. U niw ersytetu p. N. Koście- 
sza Żaba będzie m iał publiczny odczyt p. t. 
„Z podróży naokoło św ia ta ." Zarówno cel 
szlachetny ja k  i zajm ująca treść prelekcyi 
pozw alają się spodziew ać, iż K rakow ianie li­
cznie zgrom adzą się w sali.

Czytamy w nrze 274 „G azety N arodow ej:" 
„K orespondent nasz krakow ski doniósł wczo­
raj ogólnikowo, że w K rakow ie zacznie w krót­
ce wychodzić nowe pismo codzienne. Otóż 
dowiedzieliśmy się, że tem pismem codzien- 
nem  ma być „G azeta K rakow ska", wychodzą­
ca dotychczas trzy  razy na tydzień. Fundusz 
na ten nowy dz ienn ik , o którego kierunku 
nic nie możemy jeszcze powiedzieć, złożył dr. 
medycyny Czerwiński z F iirstenhofu. W  skład 
redakcyi w ejdą pp. G ołem berski, były red ak ­
to r „O jczyzny", Sarnecki były redak to r Echa, 
Milowicz i A snyk."

Owóż oświadczyć musimy, że P . D r C zer­
wiński, w łaściciel Zakładu hydropatycznego w 
F iirstenhofie, niezłożył żadnego funduszu na

Teatr.
R e p e r t o a r .

Niedziela 4go Grudnia. Obrazy z „P ana 
Tadeusza." —- Po raz trzeci.

Wtorek 6 G rudnia. „H enryk W alezyusz," 
dram at w 5ciu ak tach  A. D u m asa , — po raz 
drugi.

Czwartek 8 Grudnia. „Dwie Sieroty," —- 
dram at w 5iu ak tach  przez A. D ’ Ennery.

Sobota 10 Grudnia. „T w ardow ski na K rze­
m io n k a c h ,"— obraz ludowy ze śpiewami.

BoM ctwo, M e l  i p m m jsl.
Sprawozdanie targow e.

Kraków dnia 3 grudnia.
Jak  poprzednio zniżka objawiająca się 

na targach zagranicznych nie wpłynęła u nas 
przy braku dowozów na zniżenie ceny zboża, 
tak obecnie lepsze usposobienie za granicą 
niezdołało utrzym ać praktykowanej na naszym 
targu ceny z powodu poprawienia się dróg 
i powiększającego dowozu i dlatego też, jak 
zapowiedzieliśmy ceny zniżają się.

Ceny były następujące;

Pszenica b ia ła .
żółta 
czerw

Z y t o . ...............
Jęczmień: lep. gat.

gorszy .
O w ie s  .
Groch: wrzący .

pastew ny .
Fasola: b iała  . . .

pstra . . .
T a t a r k a ..................
Kukurudza...............
Cinquantin...............
Nasiona o le jn e :

rzepak zimowy . 
toniczyna: czerw.

biała.
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O

Ig,

Z łr. ct.
od 11 25 
„ 11 25 
„ 11 50 
„ 8 50
„ 8 50
„ 7 25
,  6 75
„ 8 50

„ 8 50
V

„ 8 -

„ 12 75 

1)

do
Złr. ct.
12 15 
12 —  

12 —

8 75
9 —
7 50

10 —  

1 1  -

8 25

13 25

Rubel 125 Marka 58.

Te lepramy „Gaietf Krakowskiej".
Rzym 2 grudnia. „Opinione" ubolewa nad 

tem, że p o s e ł  w ł o s k i  w P a r y ż  u nie zo­
s ta ł jeszcze zamianowany, przyznaje, że po­
między Francyą i Włochami istnieje pewne 
nieporozumienie, jakkolwiek nie objawiające 
się w formach w yraźnych, spodziewa się "je­
d n ak , że F rancja  da Włochom słuszne za­
dośćuczynienie.

Tenże dziennik zapytuje, d l a c z e g o  p o ­
d r ó ż  k r ó l a  n i e  z o s t a ł a  p r z e d ł u ż o n ą  
d o  B e r l i n a  i czy stosunki włosko niemie­
ckie są równie życzliwe jak włosko-austrya- 
ckie , zwraca uwagę na ewentualne oddziały­
wanie poprawienia się stosunków Niemiec 
z W atykanem na stosunki włosko-niemieckie 
i wspomina o napomknieniach dzienników kle- 
rykalnych , według których ks. Bismarck ma 
dopomagać papieżowi do odzyskania władzy 
świeckiej.

Berlin 2 Grudnia. Na wczorajszetn posie­
dzeniu parlamentu w rozprawie nad budżetem 
przy pozycyi „Rada ekonomiczna" oświadcza 
Benda w imieniu stronnictwa narodowo-libe- 
ralaego, że jest przeciwny uchwaleniu tej po­
zycyi, albowiem Rada ekonomiczna nie jest 
zgoła odpowiedzialną za swoje uchwały. Bis- 
mark oświadcza na to, że nie należy podsu­
wać w tej sprawie politycznych motywów: za 
nic się kryć, chyba że parlam ent nie ma do 
niego dość zaufania, skoro pragnie odmówić 
mu możności zasięgać informacyi od Rady 
ekonomicznej. Debata trwała dalej, Bismark je ­
szcze raz zabierał głos, mimo to parlam ent 
odrzucił w końcu tę pozycyę 169 głosami 
przeciw 83.

Bank wymiany
c. I. i m  r a k  akcyjnego Banko hipotecznego;; we Lwowie

i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcachj

i T a r n o p o lu  
sprzedają po kursie dziennym nowo wydanym

5% listy Hipoteczne
listy te według prawa z dnia 1 lipca 1858 Dz. P P . 

XXXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych oraz i wadyów. 

(Przedruk nie będzie płacouy).

W
W niepewności
sieb ie , k ió n m u  z tnk wielu, ogłoszeń 
zalecających najrozm aitsze środki le­
cznicze, zaufać. Ten lub ów anons za ­
imponuje chorem u swemi rozm iaram i; 
w ybiera tedy najczęściej — ^ e • Kto ta ­
kich przykrych zawodów chce uniknąć 
i nie wydawać swych pieniędzy nada­
remnie ten  powinien sprowadzić sobie 
z c. k. uniwersyteckiej księgarni w Wie
dniu (Karl G ori8chek  K. K. Universi-  
t a t s - B u c h h a n d l u n g ,  Wien I, S te fan s -
p la tz  6), wydana przez Richtei-a księ­
garnię nakładow ą w Lipsku (R ichter’s 
V erlags - A nstalt in Leipzig) broszurkę 
pod ty tu łem : ,,P rz y ja c i e l  c h o ry ć h “ . W 
broszurce tej omówione są w sposób 
odpowiedni i wyczerpująco najpew niej­
sze i doświadczone środki lekarskie, co 
daje chorem u możność spokojnie i do­
kładnie rzecz zbadać i co najodpowie­
dniejszego dla siebie wybrać. Dziełko 
powyższe, 50 polskie wydanie J rozsyła 
pom ieniona księgarnia uniw ersytecka na 
żądanie b e z p ł a t n i e  i f r a n c o ,  a za­
mawiający nie ma przy tem innych ko­
sztów , ja k  tylko 2 kr. w. a. na kartę 
korespondencyjną.

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
muzycznych 

i e k s p e d y c y a  p i s m p e r y o d y c z n y c h  
S. A. K rzyżanow skiego

W KRAKOW IE 
3 9 5  i — 5  przyjmuje

P R E N U M E R A T Ę
na wszystkie czasopism a krajowe I zagraniczne, zaręczając 
swoim prennmeratorom za ś c i s ł ą  i s z y b k ą  ekspedycyę ta ­

kowych.
poleca powyższa 
księgarnia wielki 
wybór książek o- 

— zdobnie opraw­
nych w języku polsk im , niemieckim i francuskim.

kowych.

NA GWIAZDKĘ
X



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 73.

N ak ład em  J. Fr. Rymanowskiego w  K ra k o w ie  (u l.  K anon icza N r. 9 )  w y s z ła  i d ru k n  i je s t  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  do n ah y c ia  k s ią ż k ą  p. t . :

Wskazówki obejścia ą z ludźmi i Zwyczaje światowe, Gry i zabawy towarzyskie, Anegdoty i Zagadki
ZBIOREK WYBOROWYCH UTWORÓW POETYCZNYCH, ZŁOTE ZDANIA I MYŚLI.•e-T-STI'

kiwaniu, Zakłady, palenie cygar i t .  d. — Rozmowa kwiatami, Znaczenie barw i drogich kamieni. X I .  Gry j zabawy towarzyskie, Szachy, Warcaby, Wilk i owce, |ij 
pj Sekretarz, Gra w pastora, Pytania i odpowiedzi, Cenzura, Patryarcha, Mimika, Przeznaczenie, Rzemiosła, Sposób sądzenia fantów, Apollo. I I I .  Anegdoty, fraszki gj.
. i zagadki. I  \ / . Wyborowe utwory wierszowe różnych autorów: Prawy człowiek, Prawdziwy przyjaciel, Ideały, Słówko, Rozmowa, Do wizytujących, Deklamacya, *
“  Z księgi żywota, Tęsknota, Do sosny, Polka, Do o r ła ,  Mało znany wiersz M. Romanowskiego, Z dymem pożarów, Boże coś Polskę. "XT'. Złote zdania i myśli. ,r

Cena lcsiążlcl -tej 76 ot.
Zamiejscowe i tylko l istowne zlecenia odwrotną pocztą uskutecznia nakładca; pojedyncze jednak egzemplarze posyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości,
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Słuchajcie  i dziwcie s i ę !mama
poleca Księgarnia

K. Ł U K A S Z E W I C Z A
we LW OW IE 

następujące dzieła, wydane na korzyśó 
wysłużonych obrońców Ojczyzny:

Historię powstania narado polskiego
p r z e c i w  M o s k w i e  

w  r .  1 8 3 0 - 3 1  
przez P i o t r a  Z b r o ż k a  (3 0 ct. 92 str.)

ŻYCIORYSY
iia listo

przez
j j i e r o n i m a  K u n a s z e w s k i e g o  

b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.)

STUD YUM  DZIEJOWE
Br. Z a m o r s k i e g o ,  

w pięćdziesiątą rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające:

I .  Pogląd ogólny na działalność na­
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864.
I I .  Piętnaście lat bytu królestwa kon­
gresowego. III. Powstanie w. r. 1830-31 
(2 tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł.)

Z tej samej okoliczności wyszły:

Wieczory starego żołnierza
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej spisał E z e c h i e l  Be r z e -  
v iczy ,  podporucznik b. w. p. (1 zł.

80 ct.)

P O L O N I A
poemat Barona B. A. M a l t i t z a ,  
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.)

Ze świata umarłych,
w cześć rocznicy listopadowej, napi­

sała I z a  (40 ct.)
392 4

Zamówienia na W INO szampańskie 
adresują się do 1. L. A m e i s e n a

w Krakowie. 416-1-50

O lW ym i skład  objęty od masy konkurso- 
wejfabryki Srebra B rytannia wysprzedanym 
będzie niżej cen? szacunkowej. Z r nadesła­
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
m ioty 51 s/tu k  z najlepszego ciężidego sre­
b ra  B ritannia, które kosztowały" dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 lataco zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży stołowych, ostrze z angiel. s ta li 
6 najtep. widelców, z B rytan, srebra 
6 cięż. łyżek stołowych „ „

12 na lep. łyżeczek „ „
1 cężk a  chochla r. „
1 ciężka chochelka „ „
2 gustowne lichtarze „ „ s *
6 pięk. cięż. puharków do jaj „
3 wspan. podstawki do cukru „ 
l  sitko do herbaty „ „
1 cukierniczka lub pieprzniczka 
6 łyżeczek do jaj z B ritannia sreb

Na dowód, że to  ogłoszenie nie polega na 
źadnem oszustwie, przytaczam  kilka z mnó­
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
k tóre otrzym ałem  po upływie la t o dosko­
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Żresz ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. Wszelkie serwisy  
ogłoszone przez inne firmy są naślado- 
waniami bez wartości. Kto zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L . N e t o ’s B r ita M ia s ilh e r -F a h r ik s -H a n p t-D e p o t,
Wien, VI., Windmilhlgasse Nr, 26. 

Wielmożny Panie ! Otrzymałem  zamówio- 
wiony przezemnie u Pana garn itu r towarów 
ze srebra B ritannia i jestem  z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie je s t żadne oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to ­
wary.

Henryk hanz v. Lamruh, 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w dracu.
W ielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana  garnitur 
towarów B ritannia srebra. Jestem  z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szymon Fernengel. proboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie). 
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. V ilm tra,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stiibing, Karola Prucka w 
Koltha, Ferd . W antschumny c. Ir  adjunkta 
podatku w Jam nicach , Kajetana Nerettera 
w Tryeście, U ie tsh la , c. k poczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, lir. Karola Forgacha, Hymesa, 
etc. etc.

Proszek do czyszczenia dla moich ga­
tunków B ritannia srebra je s t u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. 
Z powodu wielkiego pokupu tych garnitu 
rów polecam jak  najszybsze zamówienia.

357 7—20

SKLEP
do wydzierżawienia każdego czasu 
w R y b n y  w pow. Krakowskim.

Wraz z wydzierżawieniem nabywa 
się prawo sprzedaży wszelkiego ro­
dzaju trunków w flaszkach.

Sklep ten byłby bardzo odpowie­
dnim na piekarnię, gdyż w całej gmi­
nie ma żadnego piekarza. — Bliższa 
wiadomość w Rybny u właściciela na­
przeciw Szkoły. 412-1-3

OBRAZKI
Ś W I Ę T Y C H

w  największym wyborze oraz
liście, bibułki i t. p.

poleca H. KRETSCHMER
w KRAKOWIE ul. Szewska Nr. 2.

415-1-10

Już 12 Grudnia!
Pięć

I ciągnień rocznie I

drugie ciągnienie 3% książęco

Serbskich losów
z roku 1881 po 100 franków w złocie.

f P ^ *  Rocznie pięć ciągnień
dnia 14 stycznia, 14 marca, 14 czerw ca , 14 sierpnia i 14 listopada.

K a ż  d o c z e s n a

Franków 100 .000  w  złocie
Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie

W ygrano  i o d se tk i w yp łacane  by w ają  we Wiedniu, B u d a p e s z c i e , we 
w ie lu  m iastach  p ro w in cy aln y ch , tudzież  w ielu  g łów nych m iastach  eu ro p ej- 

| sk ich  bez w s z e lk ie g o  potrącen ia .
za punktualną w ypłatę ręczy serbski rząd.

Los p rzynos i  3 odsetków w złocie.
Serbskie losy za gotówkę po 4 6  złr. oprócz 50 cnt. za 

kupon odsetkowy.

Kwity p ob orow e (Bezugsscheine)
[ spłacalne w 14 miesięcznych ratach tylko po 3 złr. i ostatniej racie 4  złr.

K u pujący  nabyw a zaraz  po u iszczen iu  zad a tk u  w 3 złr. p raw o n a ­
tychm iastow ego  w yłącznego  i n iep o d z ie ln eg o  p raw a  do gry. 402 3-6

T- LOiRTScT b an k ie r w  ZBmc5LsLpeszcie
ulica hatvani Nr. 17, właściciel i wydawca czaso­
pisma finans. „Magyar Mercur“ („Merkur węgierski“).

N ak ład em  Księgarni Polskiej we Lwow ie 
o p u ś c i ł y  p r a s ę :  

Ostatnie lata
D Z I E J Ó W  P O W S Z E C H N Y C H

od 1846 r. do d n i d z is ie jsz y c h . 
W y d an ie  d ru g ie  p o p raw io n e  i uzupełn ione. 
Treść dzieła: R o k  1846 w Polsce . R ew o­
lu c ja  we F ra n c jo ,  N iem czech , A u s try i, 
P ru s a c h , W ę g rz e c h , W ło szech , Po lsce  
w r. 1848. W o jn a  K ry m sk a . W o jn a  w ło­
sk a . Sp raw y  p o zaeu ro p e jsk ie . P o w stan ie  
p o lsk ie  1863 r. W ojna  d u ń sk a . W o jn a  
au stry ack o -n iem ieck o -w ło sk a . S praw a lu ­
k sem b u rsk a . W o jn a  fran cusko-n iem iecka . 
K om una p a ry z k a . Socyalizm  w N iem czech. 
Sp raw y  po lsk ie . W o jn a  w schodnia . P a n o ­
w anie  re a k c y i w E u ro p ie . R uchy  rew o­

lu cy jn e  w R osyi.
C ena z łr . 2-50, z p rz esy łk a  pod o paska  

z łr . 2-70.

Pamiętniki Powstańca
z XS63 i 1864 r.

Bończa— Chmieliński — Bosak — Krzywda) 
wydał i przypisami uzupełnił 

Z YGMUNT  LUCYAN SULI MA.
C ena 1 z łr . ,  z p rz esy łk ą  pod o paską  

z łr. 1 c. 15.

Powstanie polskie nad Bajkałem
w  1866 i*.

i SPRAWA KAZAŃSKA
p rzez  naocznego  św iadka .

C ena 40 c.
(321-6-6)

D r. S. A . Bergera 
Przewodnik dla m łodzieży dojrzałej
czy li Z b iór w iadom ości o słabośc iach  m ęz- 
k ic h ,  o raz  sposoby leczen ia  p o d łu g  n a j­
now szych bad ań  i dośw iadczeń m edycyny. 

Cena 1 z łr . ,  z p rz e sy łk ą  pod o p a s k ą ' 
z łr. 1-15.

Największy w ybór

Z A B A W E K
znajduje się w Handlu

F. Bruno Hahn w  K rakow ie
ulica Grodzka L . 2 (nowa). 

w osobnym do tego celu urządzonym 
magazynie.

Będąc znanym Szan. Gościom jako 
najtańszy magazyn w Krakowie, ceny 
jak przy wszystkich towarach są bar­
dzo umiarkowane. 414-1-4
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C. k. uprzywilejowana fabvyka bielizny:

g i s i s x

I  (M L  Z B IE T T E IR , r S P Ó Ł K A a
G  Sukiennice Nr o 13 — 14 w K ra ko w ie  poleca swój wielki sk ład  bielizny dla n]
[Jj Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łó tna  i szyrtingu; także J{] 
ni wielki skład płó tna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w k a -  >g 
m żdej jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach. J{]
G C e n n i k .  g

| Kołnierzyki meskie i damskie w dosko­
nałym gatunku za ‘/2 tuzina- zlr.

i I  SO do 1-50.
( Mankiety meskie i dam. za 6 par zlr. 

1-80 do 2.
I V2 t u z i n a  lnianych chustek do nosa c. 

90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 ztr.
Y2  t u z i n a  prawdz. francuskich batysto­

wych chustek do nosa złr. 2, 2-50, 
3 do 6.

V2  t u z i n a  angiels. batyst, chustek do
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1'20 do 3.

1 S z t u k a  (37 łok. albo 23y2 metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6’50, 7’50, 
9, 10 i 12.

na ram ieniu. złr-

3
10,szlaskiego płótna złr. 

12-50, 13, 14 i 16.
1 S z t u k a  (63 ł. albo 39 m.)

11-50, 12,

5/4 holend.
w e b y  zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

G  t  S z t u k a  (63 łok. albo 42 m.) 9/9 i 5/4 
[Jj p r a w d z i w e g o  r u m b u r s k i e g o  p ł ó t n a
rn w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  od zł. 22 do 60.
ni 1 t u z i n  ręczników lnianych od złr. 4 

do 12 złr.
*“ j 1 s z t u k a  s/4 lnianego płótna na 6 prze- 
G ścieradeł b e z  SZWU od złr. 15 do 21.
G U z y fo n  na bieliznę m ęska i damska od 
[Jj c. 25 do 50 c. za metr.
jjj S  r w e t y  róźnój wielkości od 8/ 4 do 10/ 4 
raj ie/4 ja k  najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr.
ru  Ga n i t u r y  l n i a n e  do nakrycia stołu na  
=J 6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł.
Jjl 3-50, 5, 7 do 50.

lub do zapinania 
2-50 do 3-20.

Koszule w l e p s z y m  g a t u n k u  z haftem  m 
r ę c z n y m  złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. G 

W  najlepszym  gatunku i różnych rodza­
jach  zlr. 3'80, 5 i 6.

M a j t k i  d a m s k i e .
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1 -20, 

z haftow anem i szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. G 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika ["

złr. 2-50 i 2-75. " g{
S p ó d n i c e  d a m s k i e .  [3

Zwykłe od złr. 1-60 do 2 , z dobrego j{] 
szyfonu złr. 2"50 do 3-50. fj]

Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50, jo
3-75, 4 i 5. K  

O g o n y  Z wstawkami lub bez wstawek G
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z b a rch an u , g ładk ie , złr. 2 nJ 
i 2-50. rfl

Haftowane ozdobne okładane pika złr. [Q 
3-50 i 3-85. jj]

K a f t a n ik i .
szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 m 
z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do [jj

Z

3-50, z barchanu gładkie złr.
dola

1-20,

Z

Z

K o s z u le  d a m s k i e .
s z y f o n u  złr. 1-10, z haftem wzorów, 
złr. 1-85.

dobrego h o l e n d e r s k i e g o  albo rum bur 
jj] skiego płótna z listwa na przedzie

J W ielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych,
petek  w różnych gatunkach i kolorach. G

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, [Jj
zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość. rai

G To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującem u JO
G  pewność, że nasza usługa jes t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

1-75, i 1-90.
Haftów, ozdob. lub okładane pika złr.

2-90 i 3 20.
K o s z u le  m ę z k i e .

7j najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 
gładkim  albo z listew kam i złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3. ™

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- " 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4. H

K a l e s o n y  m ę z k i e .  JO
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości }[] 

od złr. .1-25 do 1-40. jjl
Z dobrego cienkiego płót. od 1 '60—2'50 jn 

koteż męzkich skar- uj

Z wysokim szacunkiem 
F i l ia .  3 M l .  Beyor «8z Spółka 313

Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w  K r a k o w ie ,  S u k i e n n i c e  Nr.  13 —  14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.

asaBESE5?5Esa5ES2-ES2sz5asasasasa5r.i2sasasaHasEsasasasajaasasasi

J. IRNATOWICZ
Fabryka we Lwo ie. Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

POLECA
W n r jn  -lwowska o zn acza jącą  się przyjemnym, długotrw ałym  zapachem,

- - m ającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, —
flakon 1 złr. 50 ct. pó ł flakonu 80 ct.

W n r lp  I ł n ln ń c I łS  przednią, — flakon 25 ct. 50 ct. 1 zł.
- - najprzedni jszą (potrójną) —flakon 40 c. 80 c. 1 5 0  c.

P E R F U f ł lY  na wzdr ang idsk ich  i francuskich sporządzone — jaśminowe,
fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 

itp . — od 35 ct. do 3 złr. flakon.
W n r lo  l a u / n n H n w a  i lewandową ambrową do skrupiania sukien i od- woaę I t i w a n u o w d  świeżania p!owietrza w pokojach, -  flakon 50 ct.

70, 90 c. i złr. 1-50. 
do nacierania c iała  m a obszerne zastosowanie w dam­
skiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 zł. 
do kadzenia, — 50 ct.

Ocet toaletowy  
Ocet sa  onowy
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi.

F ip r  Szachowych
w  różnych w ielkościach  po um iar­

kow anych c e n  a c li
(przy większych zamówieniach stosowny 

rabat) oraz elegancko i gustownie wyko­
nane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, 
kości słoniowej, drzewa, kam ienia, mar 

—  m uru i metalów jako to : fajki piankowe, 
sa fe s t cygarniczki.cybuchy z bursztynam i, wiśnio

we. tureckie, badeńskie, z jaśm inu , oraz portm onetki, kule bilardowe, kręgle, area
by, domina, laski

poleca
Pierw sza Fabryka Tokarska

pod firmą

J. BAJER
ul. G r o d z k a  Nr. 89.

Z a  d o b r y  g u s t  r z e t e l n e  w y k o n a n i e  r o b o t y  i p r z y s t ę p n e  c e n y  rę c z y .
374 4 ?

v i  <81- 8921 ,  ,  • f l^ a,?Al05t
■luium ipmiao od oiod tmoaqo ru
H o is H I W H  A Z O Z S Y M  I 9 A H 3 0  
aOSAAY I M T H I M  m s o u z o i iq u j  
i  d  uooiod ’o u td id  x ‘0S I l0 !5tzP°-lO 
fr>i|a .Czad SMfe- oiMOffeJJ euap
-EJ f jjg jS Jąo ią sm u p  Aięaoiąnu.CzuŚ 
u ję  098T ' J  P °  eiuqoozs.w od  X u b u z  ,

A. Szubert, fotograf
w K r a k o w i e ,  u lic a  K ru p n icza  

zdejmuje portrety  podług najnow szego wy­
nalazku, obecnie" wprowadzonego w pierw­

szych Zakładach fotograficznych europej­
skich 380 10—13

■!' P ^ h  ' ■ , J,-i . y . J ^ ,  ’ v

« •

Pociąg1 do pijaństwa
może być wyleczonym 

za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pomocą w niezliczonych wypad­

kach uznanego środka

AntimettysiińOn
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzy­
dzenie i w strę t  przeciw zbytnie­
mu napijaniu się spirytusów, n ap ra ­
wia apetyt i przywraca go tym spo­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swemu powołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem użycia 1 
złr. 1 ct. 50  Jedynie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową j  
przez aptekę zur ungarischen Kro­
ne w Kesmarku (w górnych W ę­
grzech) (384 3)

CŚ ^  <N
^  S  U )  T0  S3
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Emilia Morys Pion,
u d z ie la jąca  lekcy j tańców  i g im na- 
s ty k i sa lonow ej, m ieszka  p rzy  u licy  
Szczepańsk ie j Nr. 9 , w dom u W go 
P ro feso ra  D ra  D om ańskiego.

(389-4-4)

MYDŁA
t łu s te  i g licerynow e

w największym wyborze u
W I L H E L M A  F E N Z A

w K R A K O W IE . 338 -9

W e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  je s t  do 
n ab y cia  i po leca  s i ę : 

P a s y a n s e  czyli zabaw y w k a rty  d la  po ­
jed y n czy ch  osób j a k  i d la  tow arzy ­
stw a, z ry c in am i C ena z łr. 1 c. 20, 
w opraw ie  2 z łr.

W co  b a w i ć  s i ę  b ę d z i e m y ?  zb ió r g ier, 
zabaw  i rozryw ek  szczególn ie  d la  
m łodzieży. C ena 60 cnt.

Z w y c z a j e  t o w a r z y s k i e  (le savo ir vivre) 
w w ażn ie jszych  okolicznościach  życia 
p rzy ję te  w k ra ju , 3cio w ydanie. Cena 
1 złr., w Oprawie złr- 1 cnt. 50. 

Z a r a z a  b ł o n i c o w a  czy li d y fte ry a  d la  
w iadom ości i p rz es tro g i tro sk liw ych  
ojców i m atek . Cena 60 cnt.

P o e z y e  M ich ała  B a łu ck ieg o . Cena 1 zł. 
w opraw ie  1 z łr. 60 cnt.

Zam ów ienia w p ro st u  m nie ja k o  
u  w ydaw cy za p rzekazem  pocztowym  
p rzesy łam  f r a n c o .  (387-3-3)
Juliusz Wildt księgarz w Krakowie.

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera, 
Howego i W elle r-W ilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 

•— j. t. zwijacze nawijacące nici 
same na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i m iarą me­
tryczną zaopatrzone i t p. 

sprzedaje w ratach miesięcz­
nych lub tygodniowych po

1 złr.

z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat ory­

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi maszy­

ny przyjmuję w zapłacie.

(343 8-?).

403 2-

Fatorylsa rękawiczeK

F. LUBAWSKIEGO
w Krakowie przy placu Dominikańskim L. 3,

Poleca wielki wybór 
rękaw iczek glansownych, duńskich, je lon­
kowych, pojedynczych i podszytych pluszem, 
skórką, futrem"; po" cenach um iarkow anych 
tak  hurtow nie, jak o  też i pojedynczo.

Oraz znaczny zapas własnego wyro 
bandaży, torb podróżnych, m yśliwskich, 
lek, k raw atek , ubrań skórzanych i t. p 

'  cząc za dobroć m ateryału  i trw ałość wyk, - 
nania. —  Wielebnemu Duchowieństwu polecam 

zgrabne birety-

Do sprzedania

Maszyna do szycia
ręczna , prawie now a, bardzo tauio. 
Bliższych szczegółów udzieli Bed. 
„Gaz. Krak-* ul. Szewska I. 4.

(393 4)

poleca się także 

rękawiczki 

K O Z Ł O W E.

W domu „pod Zającem* przy ulicy 
Wiślnęj do wynajęcia

Sklep, 2 Stancye I piwnica
każdego czasu.

Niemka, jako panna pokojowa po­
szukuje zaraz miejsca. Wiado­
mość ulica śgo Jana  Nr. 21 1. 
piętro przez podwórzec. (407) 2

408-2-3

Główna wygrana
e w e n t

400 .000  marek

P ierw sze  ciągnien ie  
1 4  i 15  Grudnia.

Podać rękę szczęściu!
W y p ł a t ę  

w y g r a n y c h  

poręcza państwo

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w w ie l k i e j  p r z e z  p a ń s t w o  H a m b u r g  p o r ę c z o n e j  l o t e r y i  p ie n ię ż n e j ,

w k tó re j p rzeszło

O milionów 100.000 marełc
z pewnością musi być wygranych.

W y g r a n e  t e j  k o r z y s t n e j  p ie n i ę ż n e j  l o t e r y i ,  k tó ra  w ed łu g  p la n u  ty lko  
100.000 losów  zaw iera, — są n as tęp u jące :

N a j w i ę k s z a  w y grana  je s t  ew ent. 4 0 0 . 0 0 0  m arek .

Pren ia  250.000 m arek 
1 wygrane po 150.000 „
1 „ 100.090 „
1 „ 60.000 „
1 „ 50 .000 „
2 „ 40.000 „
3 „ 30.000 „
1 „ 25.000 „
4 „ 20.000 „
7 „ 15.000 „
1 „ 12.000 „

23 „ 10.000 „
3 „ 8.000 „
3 „ 6.000 „

55 wygranych po 5000 m ark.
o

109
212

10
2

533
1074

1 0 0
49
60

1 0 0
29115

4000
3000
2000
1500
1200
1000
500
300
250
200
150
138

etc. etc. ogółem 50.800 wygran. 
które za kilka m iesięcy w i oddziałach z pewnością wyciągnięte 
zostaną. Piew sze  ciągnienie  j e s t  urzędownie ustanow ione na

14 i 15 G r u d n ia  b. r.
Cena w ynosi:

Cały oryginalny los ty lk o ..................  3 złr. 50 ct. w. a.
Pół oryginalnego losu tylko  I złr. 75 ct. w. a.
Czwarta część oryginaln. losu tylko 88 ct. w. a.

Te przez Państw o  poręczone L osy  o ryg ina lne  (żadne zakazane  P r o ­
mesy) p r z e s ł a n e  z o s t a n ą  przezem nie  in te resan tom  naw et w n a jdo leg le j-  
sze okolice, za op ła tnem  nades łan iem  naloźytości.

Każdy b io rący  udz ia ł  o trzym a odemnie  oprócz O ry g in a ln e g o  lo su ,  
także o r y g i n a l n y  p la n  opa trzony  h e r b e m  p a ń s t w a  g r a t i s ,  a po uskutecznio- 
nem c iągn ien iu  o trzym a n a t y c h m i a s t  urzędową lis tę  wygranych .

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom
n astąp i  w pros t  odemnie n a ty ch m ias t  i pod śc is łą  d y s k r e c j ą  

P | T  Każde zam ówienie  usku teczn ić  można w prost  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  
lub  l i s t e m  r e k o m e n d o w a n y m .  U prasza  się przeto  udać się

w tym względz ie  z połnem  zaufaniem  do firmy:

H E C K S C H E R  S E R N .
397 4—6 K an to r bankow y i w ym iany w HAM BURGU.

Wydawca Emil Szw arc. Z drukarni Wł. L. Alt czy ca i Sp. Redaktor odpowiedział ny Jan Gadowski.


